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P I S Z C Z A N Y
na Węgrzech (Postyen),.

naisilnipjs.e w Europie termy siarćzano-mułowe, w wysokim Stop 
niu radioaktywne (temp. źródeł 6Jj| C..). Znakomite wyniki leOzni 
cze w cierpieniach stawów i kości, w  reumatyzmie, po złamaniach 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zwłasz 

Cza uf is o h ia n  Stosowanie kąpieli i o k ła d ó w  b ło t n y c h -  
Urządzenie tak Co do mieszkań jak i kąpieli od. u f, ła ń a z y a h  

aż do lu k a u a o w y e h . Wykwintnie urządzony Grrnd Hotel Koyal. 
wmda osobowa do wtaczania wózków z chorymi.

~ Teatr )tid o w c o w a  ‘. Przedstawienia

H o tel T e r m ia  P a la o e .

W  r, b otwarty został zbytkownie urządzony Hotel Ter 
mia 1’alaCe (na 300 osobj, J tn ą o / .o n y  korytarzem z nowo wy 
staw ionewi łazienkami (ąco kabin). Pckoje z łazienkami z wodą 
termalną, lustytut terapeutyczny na miejscu.

N o w e  p o łą c z e n ia  k o le jo w e * z W arszawy 15 godzin, 
z K >akow a-8, do Wiednia 3, do Pesztu 3 i pół Wszelkich iufor- 
macyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A le k s a n d e r  T e io h m a n ,  
zimą—Kraków, Wolska 30, latem Piszczany „Villa Trianon”, albo 
Zarząd zdrojowy. Zakład cały rok otwarty. Krekwen. 16,000 osób.
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raki irlyslpiw
Dziś dnia 30-go maja

Na dnie” = =
Początek o godzinie 8-ei wieczorem. Dnia 3r-go maja - ostatnie 'przed 
stawienie „ T r z y  s i o s t r y ” . Podczas przedstawienia wejście do sali 
wzbronione. Kasajoiwana o.l godziny ro rano do 3 po potud. i od g. 6 w  
do końca przedstawienia. 2018

Zamówienia na nasiona oryginalnej pszenicy z Wągier

B a n a t lk l  i 
Cisawki

p rz y jm u ję

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , P ro t> ezn a  9 .  2644

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bulwarna 9.

Poleca na sezon roku bieżącego:

dla kupna której ca 
miejscu wyjeżdża 

od nas do Węgier 
specyalista agronom

Poleca na sezon roku bieżącej:

B a n a t k ę
O ry g in a ln i)
W ę g ie r s k ą  

P s z e n io ą
N a c ie n n ą  * specyausra

Zamówienia prosimy przysyłać możliwie wcześniej .  2690
T-wo Pomocy SUid. Polakom 

Uniwersytetu Kijowskiego- Bit
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuru 
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura l ’ra- 
y, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12  
In 2 pp codziennie. 428U

Z ł a m a n ia ,  z w ie h n ię o ia , ia o h t a s . 2139

Majątek Tyzenb?uzów

"ki«lSŚ!: j’Si do sprzedania:
ziemi ornej 620  d z ie s ię c in ,  dom
mieszkalny o dziewięciu pokojach 
murowany, park, ogród owocowy, 
folwarczne zabudowania murowane 
pod blachą, młyn wodny cylindro 
we go urządzenia. A ire s  Kamionka 
podolskiej gub. pełnomocnik Tyzen 
hauzów Fortunat Lubieński. 2727
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OD DAWNA WYPRObOWANE PRZt KATARACH. 
KASZLU, CHRYPCE,.ZAFLEGMIENIU. KWASACH 
ŻOŁĄDKA INFLUENCY! I JEJ NASTĘPSTWACH.
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Otwspty w Krakowie
now ow ybu dow  ar>y

Hotel Francuski
(HOTEL DE FRA N I E 1 

N a r o ż n i k  u l .  ś w .  J a n a  i 
P i j a r a k i e j .

W  n a j l e p s z e m  p o ł o ż e n i u  p l n m ,  
w  p o b l i ż u  g ł ó w n e j  s t a c y i  k o ­
l e j o w e j ,  R y n k u  g l . ,  ft. k.  S t a ­
r o s t w a  i g ł ó w n y c h  a r t e r y i  

m ia s t a .

Położenie bardzo spokojne
W  k a ż d y m  p o k o j  1 telefon, a u ­
t o m a t y c z n y  p r z y r z ą d  d o  bu  
d z e n i a ,  c i e p ł a  i z i m n a  w o d a  
p o k o j e  z w a n n a m i ,  a p a r t a m e n t y  
f a m i l i j n y  3  w i n d y  e  e k t n  Czric- 
r e s i a u r a c y a ,  k a w i a r n i a ,  c z y i e l  
n ia ,  f r y z y e r  m ę s k i  i d a m s k i  
a u r o g a r a ż ,  a u t o m o b i l  p r z y  k a  
d y m  p o c i ą g u .  d * t a t n i  w y .  
r a z  k o m f o r t u  i h i g i e n y .  
Csny bardzo przystępne. Tc 
l e f o n  1 0 4 5 .  25.35

!A CHORYCH PIERSlOW
SANATORYUH w ZAKOPANEM

POD K IE R O W N IC T W E M

m  K .D tU SK lE G O
oni 11 k o r . w z w y ż .
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zbożem.
W swoim czasie pisaliśmy na tern miej­

scu o proj ktacli rządowych w dziedzinie upo­
rządkowania bandlu zbożem w Rosyi, p 'legają­
cych na zamierzonej budowie sieci elewatorów- 
śńclilerzy, w których możnaby było przecho­
w yw ać większe zapasy zboża, normując skute* 
c/n 'e handel zbożowy i zapobiegając kryzysom 
1 kjęskom, w rodzaju peryodycznych głodów

Spraw a hudowy śpichlerzy przybrała for­
m y realne latem ubiegłego roku, kiedy po sze­
regu narad przedwstępnych w różnorodnych 
komisyach banku państwowego, który wykonać 
ma całe to olbrzymie przedsięwzięcie, po wielu 
zgromadzeniach, odbytych na prowincyi w in- 
stytucyach drobnego kredytu i po zebraniu da­
nych statystycznych i ekonomicznych, uchwalo­
no zabrać się J o  budowy 178  śpichlerzy, ogól 
nej pojemności 61,920,000 pudów, w tej liczbie 
przy stacyach kolei 12 5  śpichlerzy, na przy 
Staniach 29 i w innych miejscowościach 24 śpi­
chlerzy.

Na razie po zbadaniu warunków lokalnych 
postanowiono tytułem próby budować Spichle­
rze w dwóch rejonach, różniących się pod 
względem ekonomicznym i klimatycznym, mia 
nowicie w samarskitn ; woroneskiai, przyczeai 
w samarskim miało stanąć 8 Spichlerzy o po­
jemności ogólnej 6,700,000 pudów i w woro- 
neskim 5 Spichlerzy o pojemności 3,600,000 
pudów.

Roboty, zaczęte jesienią ubiegłego roku, 
posunęły się o tyle, że we wszystkich prawie 
miejscowościach ukończono roboty ziemne i fun­
damenty, a także roboty ziemne na odnogach 
kolei, prowadzących do Spichierzy (wszystkie 
budują się około stacyi), w niektórych zaś miej­
scach przystąpiono do robót betonowych. J e ­
sienią bieżącego roku będzie prawdopodobnie 
ukończonych pięć elewatorów, a latem przy­
szłego roku reszta z trzynastu budowanych. 
W  tym też czasie prawdopodobnie zostanie 
ukończony największy elewator— w Samarze —  
o pojemności 3,000,000 pudów. System śpich 
lerzy amerykański, materyał używany do budo­
wy —  beton i drzewo.

Jak  niezmiernie ważne są dla handlu zbo­
żem Spichlerze, nie potrzeba o tem mówić. 
Zresztą już i w Rosyi, że nie będziemy tu mó­
wili o Ameryce, gdzie sieć elewatorów jest 
największa, są już dane statystyczne miejscowe 
o handlu zbożem przy pomocy elewatorów.

Mianowicie jeszcze w roku 19 10  —  1 9 1 1  
zarząd do spraw drobnego kredytu zarządził 
ankietę co do handlu zbożowego w drobnych 
spółkach pieniężnych (coprawda przeważnie 
w spółkach centralnej Rosyi, ankieta wiec nie 
jest wyczerpująca). I okazało się, że w końcu 
roku 1 9 1 1  około 850 spółek wprowadziło 
u siebie operacye zbożowe, lombardowe i ko­
misowe, przyczem dla operacyi lombardowych 
musiały te towarzystwa korzystać ze Spichlerzy.

Mniej więcej połowu wszystkich spółek 
(404 towarzystwa) miały Spichlerze dla lombar- 
dowania zboża. Niektóre spółki rozporządzały 
już własnymi Spichlerzami (2 10  drewnianych 
o pojemności prawie 3  milionów pudów i 67 
murowanych o pojemności 1 i pół miliona pu­
dów) W artość tych własnych śpichlerzy do­
chodzi do pół miliona rubli, czysty koszt Spi­
chlerza o pojemności puda ziarna wynosiłby 
mniej więcej 10  kop. Oprócz własnych Spi­
chlerzy spółki korzystały ze śpichlerzy dzier­
żawnych, drewnianych 10 2  o pojemności 1 mi­
lion zgórą pudów i murowanych 53 o pojem­
ności xo<\ooo pudów.

W  tych wszystkich Spichlerzach już obe­
cnie można złożyć jednocześnie przeszło 6 mi­
lionów pudów ziarna.

Druga połowa spółek śpichlerzy dotąd nie 
posiada Je j optracye zbożowe są z tego po­
wodu mniejsze i polegają cylko na wydawaniu 
pożyczek pod zastaw zboża, które znajduje się 
w składach członków, dla gwarancyi zaś ci 
członkowie fikcyjnie oddają spółkom swe skla 
dy na czas trwania pożyczki. Takie operacye 
zbożowe prowadzą przeważnie spółki w gub. 
sainarskiej, tan  np. w roku 1 9 1 1  spółki rozpo 
rządzaly 3,000 spichlerzy, fikcyjnie oddanych 
w dzierżawę na pewien tylko czas.

W  haud u zbożem na zasadach wspól- 
dzielczych gubernię samarską należy postawić

na pierwszem miejscu. Godzi się też poświęcić 
nieco uwagi tej właśnie gubernii.

Ze 1 1 6  spółek w gub. samarskiej trud­
niących się operacyami zbożowemi 45 ma swe 
własne Spichlerze o pojemności 1,037 pudów 
i wartości 47 (ysięcy rubli. Największy śpich- 
Ierz nie tylko w  gub. samarskiej, ale w całej 
Rosyi (zanim nie zostanie zbudowany śpicblerz 
banku państwowego w Samarze) znajduje się 
przy Aleksiejowckim T-w ie o pojemności 240 
tysięcy pudów. Kosztował 25 tysięcy rubli i jest 
zaopatrzony w mechaniczne elewatory. Drugie, 
miejsce, co do wielkości zajniaje śpicblerz. 
Dolno-Sanczclejskilsgo T-w a o pojemności 
80 tysięcy puu. kr. Zbudowano go kosztem 
1,700 rubli, jest to więc najzwyklejsza drew­
niana szopa bez jakichkolwiek specyalnych 
urządzeń. W roku 19 10  T  wa drobnego kre­
dytu samarskiej gub. przyjęły do śpichlerzy 
przeszło 3 miliony pudów ziarna, przeważnie 
pszenicy, kolo 9,000 pożyczek pod zastaw tego 
zboża na sumę 1 i pół miliona rubli. Terminy 
pożyczek by’y  rozmaite, większość jednak była 
wydana na 3 do 6 miesięcy.

Oprócz znacznego rozwoju w gubernii sa- 
luai&kiej Więtsze operacye kbozowe w spółkach 
miaty miejsce w guberniach orłowskiej, cher- 
sońskiej, ufimskiej, woronezkiej, taurydzkiej 
i besarabskiej.

Spółki te jednakże dotychczas nie organi­
zowały na większą skalę sprzedaży zboża na 
własne ryzyko. Operacyi tych próbowały tylko 
3 spółki zgrupowane koło stacyi kolejowej Kor- 
neszty w  Besarabii. Spółki owe wydzierżawiły 
od kolei stojącą pustkami remizę parowozową 
i wybieliwszy ją, zaczęły tam lomoardować 
zboże.

Z a przechowanie zboża, za używalność 
worków, za wagę i inne wrydatki związane z 
łombardowanicm spółki pobierały od swych 
członków po 3 kop. od puda, bez względu na 
czas trwania lombardu. Zboże przyjmowano 
wyłącznie tylko w workach, wagę worka liczo­
no 3  funt., oprócz tego strącano po pół funt. 
na nianco.

W  19 1  o roku spółki wyprawiły pierwszą 
partyę zboża, mianowicie 50 wagonów do Ode- 
skiego elewatora (własność kolei Południowo- 
Zachodniej). Pozatem wysyłały zboże do skła­
dów jednego z dużych banków. W ogóle w 
19 10 — 1 1  roku 3 te spółki sprzedały koło
100.000 pudów zboża swych członków. Zysków  
w postaci komisowego spółki otrzymały kolo
2.000 rb., wydatków zaś było 1,270  rb. K o ­
rzyść więc materyalna dla spółek niewielka, 
ale członkowie producenci zyskali przynajmniej
5.000 rb,, sprzedając swoje zboże nie drobne- 
mi party a oj i wiejskim przekupniom, a przez 
swe własne spółki.

Sieć spichlerzy budowana przez bank 
państwa będ/ie zadosyćczyniła wszelkim po­
trzebom ł współczesnych operacyi z ziarnem. 
Będą więc śpichierzt rządowe służyły do prze­
chowywania zboża do lombardowania, do kla­
sy fikacyi ziarna i do spełniania zleceń klijen- 
tów przy sprzedaży i kupnie zboża.

Co się tyczy samej eksploatacyi elewato­
rów, to prawdopodobnie prócz eksploatacyi 
przez sam bank państwowy będzie się prakty­
kowało wydzitiżawianie śpichlerzy rządowych 
ziemstwom, miastom, rolniczym i różnym in­
nym towarzystwom.

Między innemi jedno z e  znaczniejszych to 
warzystw rolniczych prowadzi już obecnie ro­
kowania z bankiem państwa o wydzierżawienie 
elewatora, który też będzie się budował podług 
wskazówek samego towarzystwa

Naszym towarzystwom rolniczym wąrto 
by również zakrzątać się około sprawy śpi 
cblerzy.

Chodzi przy tem metyle o przedsięwzięcie 
z wielkim jakim śpicblerzem wydzierżawionym 
od rządu, ile o zwrócenie uwagi na sieć dro­
bnych śpichlerzy, budowanie których leży w 
granicach możności dla dcobnych instytucyi 
kredytowych i spółek. Sam rząd całkiem zdaje 
na te instytucyę budowanie małych śpichlerzy, 
rezerwując sobie tylko ogólne kierownictwo.

Ponieważ zaś doniosłość należytego zor­
ganizowania handlu zbożowego jest jasna dla 
wszystkich rolników, więc właśnie towarzystwa 
rolnicze powinny o tej sprawie pomyśleć.

St J.

lliteratury napoleońskiej.
W  roku bieżącym stuletniej rocznicy kampa­

nii rosyjskiej Napoleona wzmogła się znowu litern 
tura napoleońska o kilka wybitnych prac history­
cznych.

Zasób jej jest już dotąd bardzo obfity. W e­
dług obliczeń dokonanych przez instytut bibliologra 
fićzny w Berlinie, okres Czasu od r, 1795 do 1815  
posiada już kompleks 70 000 dzieł powstałych w  
rozmaitych epokach i krajach, traktujących o tema­
tach dziejów napoleońskich.

W  roku bieżącym ukazały się w  Niemczech 
znowu trzy większe dzieła, wzbogacające nowymi 
przyczynkami niewyczerpaną jeszcze, jak się oka­
zuje, literaturę napoleońską.

Pierwsze z tych dzieł napisane przez F. M. 
Kircheisena, zasłużonego już badacza epoki napo 
leońskiej, autora znanej biografii Napoleona, traktu­
je tym razem o „MłódośCi.Napoleona'1 (1769—1795). 
Wydane zostało nakładem księgarni lerzego Mii lle­
ra w  Monachium.

Kreśli w  nieai autor obraz najbardziej nie­
znanej a więc najwięcej zajmującej dla czytelnika, 
epoKi w życiu BoaajjtkfiŁgo., w  kżóf«j nie był jeszcze 
sławny lata dzieciństwa, lata szkolne, pier 
wsze kroki na polu karyery.

Jak podnosi krytyka naukowa, gruntownie 
opracował Kircheisen w swejjksiążce nadto i obraz 
panujących na KorsyCe stosunków, oraz stanu po­
litycznego i społecznego Francyi w  epoce przedre­
wolucyjnej.

Plastyczna jest także charakterystyka L-tycyi 
Ramolino, matki Napoieona, której w pływ  wycho­
wawczy na syna, zdaniem autora, w znacznej m.e 
rze przyczyni! się do późniejszego rozwoju jego 
charakteru

Nz źródłowych badaniach oparte jest dzieło 
prof. d-ra Alfreda Hermanna, docenta Uniwersytetu 
w  Bonn pod tytułem „Der Aufstieg Napoleons", li- 
CząCe 7 5 1 stron druku.

Autor wyzyskał w  niem nieznane jeszcze do­
kumenty archiwalne, znajdujące się w Wiedniu, 
Berlinie i Londynie i dał do najdrobniejszych szcze­
gółów opracowany zarys dyplomatycznych i mili­
tarnych przedsięwzięć Napoleona i Francyi aż do 
pokoju w  Lunćville, zawartym w dniu 9 lutego 
1801 r.

' Ze Szczególnem zamiłowaniem zwtócił u- 
wagę autor na militarne wypadki, dodając nadto 
karty objaśniające przebieg akcyi wojennej. W  książ 
Ce jego znajdują się najściślejsze daty, dotyczące 
pozycyi, siły, usposobienia wojsk, tak, że obraz ca 
łej kampanii zarysowuje Się wszechstronnie Nic 
mniej gruntownym jest opis przebiegu rokowań 
Anglii z mocarstwami europejskietni, oraz opis wal 
ki między paryskim a wiedeńskim gabinetem, uwy­
datniający zdolności dyplomatyczne zastępcy Fran­
cyi, Talleyranda.

Książka piof Hermanna stanowi nowy przy 
Czynek, przynoszący wiele zupełnie dotąd nieznane 
go materyalu do zbadania tego tak ważnego roz 
działu historyi napoleońskiej.

Trztciem  wreszcie dziełem, któremu krytyka 
naukowa przyznaje wybitne zalety, jest dzieło A  
dalberta Wahla „Historya europejskich systemów 
państwowych w  epoCe rewoluCyi francuskiej i wo­
jen napoleońskich" (1789—1815 r.).

W  pierwszym rozdziale zajmuje się autor 
polityką Francyi w  Czasach pierwszej wojny koali 
cyjnej; przedstawia dalej waśnie [państw europej­
skich z powodu podziału Polski, tłumacząc wiele 
motywów postępowania pierwszej koalicyi; w  nr. 
stępnyćh rozdziałach kreśli powolne wznoszenie 
się Napoleona, do pokoju ogóloego 1801—2 r., zdo­
bycie przez niego szczytu władzy do r. 1807, wre­
szcie jego upadek.

Sposób wykładu wyjaśnia ugrupowanie się 
mocarstw europejskich, odkrywa nici wojen napo­
leońskich i dyplomatycznej polityki.

Autor potrafił cały szereg faktów history­
cznych przedstawić pod ogólnym kątem widzenia, 
wykazać wzajemny ich ze Sobą związek i dać ich 
zbiorowy przegląd. Wyborne są zwłaszcza w  
książce charakterystyki wybitnych osób ze świata 
politycznego tej epoki, orzz zarys systemu polity­
cznego mocarstw europf j *kich.

Ustawa antypolska w pruskiej 
izbie panów.

Wiadomo już naszym czytelnikom, że 
pruska izba panów przyjęła projekt wzmocnie­
nia niemczyzny na kresach wscboduich i pól 
nocnych.

Mowę antypolską wygłosił znowu minister

Schorlemer a sekundowali mu dzielnie ks. Tra- 
ebe iberg-Dziembowski, b. starosta krajowy pro­
wincyi poznańskiej Hamm. Stadt i Rheinhaben.

Przeciwko projektowi przemawiali hr. 
Ballestrem i lir O 'persdorf a z polaków hr 
Skórzewski i hr. Żółtowski.

„Słowo polskie1* pisze z powodu przyję­
cia projektu:

,Ń ie poskutkowały ani n izbie poselskiej 
ani w izbie panów przedstawienia polskie i 
centrowe, że nowa ustawa jest jaskrawem na­
ruszeniem przepisów konstytucyjnych, gwaran­
tujących każdemu obywatelowi prawo swobo­
dnego osiedlania s:ę, gdziekolwiek zapragnie. 
Nie przemówiły do przekonania przedstawicieli 
i podpór rządu pruskiego przestrogi centrowe 
przed naruszeniem zasad sprawiedliwości, na 
których opiera się państwo; me sprawiło w ra­
żenia powoływanie się na skutki, które może 
pociągnąć za sobą nowy objaw nienawiści 
pruskiej do narodu polskiego w przedlitawskiej 
radzie państwa Nie rozbroiło też zacietrze­
wionych germanizatorów godne szczególnego 
podkreślenia oświadczenie polskiego hrabiego, 
p, Skórzewskiego, który według jednego z pism 
memieokiebr zapewnił, że J d ę a  Polsjy zjedno­
czonej jest absurdemŁ!

„Przedstawiciele rządu i ich stronniry w 
obu izbach sejmu pruskiego nie uznali żadnycb 
względów i argumentów, bo uznać ich nie 
chcieli. Ignorując świadomie stan rzeczy, na 
którym lud polski w zaborze pruskim opiera 
swe prawa oraz zobowiązania, które przyjął 
ua siebie rząd pruski przy obejmowaniu dziel­
nic polskich w posiadaniu 1 zasłaniając się gro­
żącym rzekomo niemczyźnie zalewem polskim 
posunęli się w swym cynizmie tli śmiałości 
wystąpienia z twierdzeniem, że ponieważ pols­
cy nie wypełniają w 2upilności swoich obo­
wiązków względem państwa pruskiego, tak, jak 
pojmują je sfery rządzące obecnie i czują s.ę 
obiymi w swej nowej ^ojczyżaie", to 1 pań­
stwo nie jest obowiązane względem nich do 
wymiaru sprawiedliwości. Jest to nie tylko 
zupełne zaprzeczenie przyrodzonych praw każ 
dego narodu do swego bytu i charakteru, ale 
i jaskrawe wywrócenie stosunku, który okreś­
lił król pruski po objęciu dzielnic polskich, wy 
łączonych z Księstwa W arszawskiego, slowam1: 
„I wy macie swoją ojczyznę8. Dla dzisiejszych 
Prus urzędowych naród polski, przynajmniej w 
obrębie państwa pruskiego, me istnieje i wszel­
kie jego dążenie do zachowania swojej odręb­
ności jest zbrodnią przeciw pruskiej idei pań­
stwowej8.

Jak  donosi „Gazeta Poznańska*, przypi­
sany Skórzewskiemu przez pismo niemieckie 
frazes został sfałszowany.

Podług sprawozdania „Gazety Poznań­
skiej* Skórzewski mówił mniej więcej w te 
słowa:

„Przedłożona nam ustawa ma służyć na 
to, aby zniszczyć siły żywotne naiodu polskie- 
<0. Ze polacy na polu gospodarczem, odzna­
czają się wielkim zmysłem gospodarczym, wy 
wnioskować można już z tego, że oprzeć się 
umieją dzielnic wszelkim przeciwko nim uku 
ym ustawom. Nie da się zaprzeczyć, że rząd 
w sw tj polityce autypolskiej dotąd doznał tyl­
ko samych niepowodzeń i zdrowy zmysł rozsą 
Iku powinien mu chyba wytłumaczyć, że tę do­
tychczasową politykę swoją poddać powinien 
gruntownej rewizyi,

„O ciągle przeciwko polakom podnoszo­
nym argumencie, że chcą ederwać dzielnice 
polskie od Prus i w tym celu myślą o zbroj- 
nem powstaniu, chyba rozwodzić się już tu nie 
potrzebuję. Czy polacy dlatego są niebezpiecz­
ni, ponieważ czują się w prawie samodziel­
nego rywalizowania na polu gospodarczem? 
Polacy dowiedli, że są silni charakterem i że 
posiadają dużo sił żywotnych i dlatego mają
prawo do swobodnego rozwoju. Zdaje się je ­
dnak, że tę silę moralną narodu polskiego rząd 
okupować chce dla siebie. Dusza narodu jest 
organizmem skomplikowanym i tylko znawcy
taki organizm poznać mogą. Żyjemy w nie
bezpiecznych czasach, ostatnie wybory są tego
dowodem i dlatego rząa niech rozważy swój 
krok, który zjednał mu tylko tysiące nowych 
przeciwników. Największy błąd rządu w jego 
polityce antypolskiej jest ten, że walkę toczy 
środkami mateiyalaymi przeciwko broni mo­
ralnej. Zgnębieni odłączą się, aby bronić swe­
go ideału; w podobnych warunkach bronili się 
pierwsi chrześcijanie w katakumbach*.

Otwarcie wystawy 
krakowskiej.

Piszą nam z Krakowa: Dnia 8 CzerwCs n. st 
nastąpiło uroczyste otwarcie wystawy architektom 
Cznej,—tak zwanej ofiCyalnie K r a k o w s k i e j  w y  
s t a w y  a r c h i t e k t u r y  i w n ę t r z  w  o t o  
Cz e n i u  o g r o d o w e  m. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kaplicy wystawowej odpra 
wionem przez ks. biskupa krakowskiego w stosu 
wnej asystencyi licznego duchowieństwa i śpiewie 
akademickiego chóru. Otwarcie odbyło się w obe­
cności protektora wystawy arcyksięca Karola Ste 
fana (z ŻywCu), namiestnika Bobrzyńskiego i licz 
nych gości, w liczbie których byli i Radziwiłłowie, 
i Potoccy i I.ubomirsCy,—słowem cały wielki świm 
krakowski. Prześliczna pogoda dopisywała uroczy­
stości. Dekoracye wejścia i budynków wystawo­
wych byiy przepyszne, powódź kwiatów i nastrój 
wzruszająco sympatyczny.

Po szczegółowem obejrzeniu wystawa impo 
nująće zrobiła wrażenie nie wielkością naturalnie. 
.ąlt.jak.oj^ńą n?. lijCzne grono zwiedzających.

Artyksiążę protektor winszując komitetowi 
wystawy wypowiedział, iż na każdej, najp1ękuie| 
szej wystawie bywa dużo banalaości,- tu żaś w naj­
mniejszych nawet szczegółach—jej niema.

Zniechęcony władca.
W  ubiegły czwartek sułtan Muley 1I*I1J  

opuścił w towarzystwie francuskiego posła R e- 
gaaulta stolicę marokańską, by udać s ę do 
Rabat.

W tym wypadku nie idzie tu o zwykły 
wyjazd Niewiadomo czy Mułey l lif id  wogóle 
kiedykolwiek powróci do Fezu, w każdym 
zaś razie ‘lie powróci —  jako sułtan. Wyjaztl 
więc w tym wypadku równa się abdykacyi.

Już od jesieni z. r. obmierził sobie Mu 
ley Haiid rządy, które z taką skwapliwością 
objął był po wypartym przezeń bracie. F iau- 
cya pierwotnie zgodziła sie .na zamiar sułta­
na i p. de Selves, ówczesny minister śp riw  
zagranicznych, dat bez wahania swe placet. 
'fiuieyowi Hafidowi przejadła się podobno rola 
pozornego w !ad:y —  zwłaszcza, że jak w y­
padki dowiodły, jest ona wcale niebezpiecjna. 
Jak pogłoski twierdzą, zakupił on sobie skrom­
ny pałacyk w Tangerze i tam żyć pragnie ja ­
ko człowiek prywatny, dzieląc dolę, jaką zgo­
tował Abdul Azisowi. Przedtem atoli chciałby 
wyruszyć w podróż zagranicę, do Europy, prze- 
dewszystkiem zaś obaczyć PaTyż

Rząd francuski, w pierwszej chwili zgo­
dziwszy się na abdykacyę Muleya llafida, pó­
źniej jednak, pod wpływem zaburzeń i coraz 
większego zamętu w Maroku starał się odwieść 
go od tej myśli- Wszelkie jednak próby nakło- 
1 enia Muleya Hafida do pozostania na tronie, 

ókazaly się bezowocne. W miarę, jak położe­
nie w Maroku pogarszało się, rosła w streu 
władcy tęsknota do wyzwolenia się z tych 
przykrych i niebezpiecznych stosunków W  koń­
cu rząd francuski musiał uledz. Mułey llafid  
opuścił sśrą stolicę.

Jednemu z dziennikarzy francuskich po­
czynił sułtan marokański następujące zwie­
rzenia:

„Odchodzę, aby sobie ulżyć, nie zaś, by 
Francyi sprawić kłopot. Przeciwnie, pragnę 
także na przyszłość żyć z Francyą w jak naj- 
lępszem porozumieniu. Pozycyr. moja stała się 
niesłychanie przykra, a przewiduję, że zanim 
nowy stan rzeczy będzie utrwalony, długo je ­
szcze potrwają starcia. I dlaczego właściwie 
robi się tyle hałasu z powodu megc wy azdu? 
Ludzie przychodzą i odchodzą, a sprawy zo­
stają, trezą się własną drogą, którą wskazuje 
im konieczność. Czyż inaczej dzieje się tuk/c 
u was we Francyi? Czyż w ostatnich trzech 
latach, t j odkąd sprawuję władzę sułtanską, 
die byio ciągłych zmian w ministerstwie Sprawr 
zagranicznych. Przetrzymałem rch czterech, mia­
nowicie pp. Pichona, Cruppiego, p. de Selves, 
a teraz p Poincaiego.

Nie powinno więc was dziwić, ż« w Ma­
roku także podobnie, jak we Francyi, ludzie 
zmieniają się. Łaknę spokoju, bo dość już 
chyba wycierpiałem. Odejdę zaś z tem pocie- 
szającem dia mnie przeświadczeniem, że speł­
niłem wszystkie życzenia Francyi, wszystkich 
zobowiązań dotrzymałem—  słowem, ż; co było 
w mej mocy uczynić, uczyniłem*.
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Jeżeli rząd francuski zgodził się ostatec2 
nie na abdykację M bkya Hafida, to zapewne 
wpłynęło tu również przekonanie, iż Francy a 
niewiele już pożytku' żeń mieć" może. Ostatnie 
zdarzenia do reszty podkopały mir Muleya H a­
fida u ludności. W  obozowisku fi ancuskiem, 
jakiem sta to s*ę Maroko, 12-lełm  syn Muleya 
Hafida może odgrywać tę sama rolę, co ojciec.

Póki Fez znajdował się w niebezpieczeń­
stwie, o wyjeździć Muleya Hafida nie mogło 
być eczywiśćle mowy Teraz po rozpędzeniu 
pfemioe berberskieb dm ga do Rabtrt stoi otwo­
rem, m c więc już nie przeszkadza urzeczywist­
nieniu zamysłów zniechęconego władcy Ma­
roka.

Pesymizm Mtenszykejwa.

Kokaweew jest optymistą. Mienszykow zaś 
dla rozmaitości w  pesymizm Ćzasem uderza. W  
tych wypadkach zdobywa się nawet czasem na wca­
le rozsądne uwagi.

„Potrzebne są naturalnie—p>sze Mienszykow— 
miliardy na flotę, ale przedtem jeszcze naieży mieć 
pewność, iż program flotowy jest ziSzezalny

„Potrzebne są miliardy na armię, ale pod 
warunkiem, ażeby armia stała się wreszcie tem, 
Czem być powinna.

„A  Czy i  me są potrzebne miliardy na iryga 
cyę i melioracyę rozmaitego rodzaju? Czyż nie Są 
one potrzebne na przejście do bardziej trzeźwego 
systemu opodatkowania? Czyż nie są one potrzeb­
ne na rozwój asektiracyi pracy cjwodowej, na roz 
wój drobnego kredytu, na rozwój drfig podjazdo 
wych, na stworzenie tego „oOcanu wewnętrznego 
rzek i kanałów, Czego domaga sfę nasz. główny 
przemysł narodowy—handel zbożem? Czyż miliar 
dy nże ;ą potrzebne tfti ekspioatacyę bogaćtw ko 
palDiartych ‘ Czy rtie są one potrzebne na oświatę 
iudbwą i na zupełnie zaniedłn :ie wychowanie rei: 
ghne? Wogóle przy olbrzymim ro yjskim budżecie 
wszędzie rzutfa się w  oczy bv ak kapitału i to tam, 
gdżie pcwirino być go najwięcej — w  masie ludo­
wej. „Brak śródków" — ten wyrok fatalny niszczy 
tysiączne pędy naszej kultury.

„Brak środków nie pozwala ani włościanino­
wi zorać jak należy swoje pole, ani ministrowi w oj­
ny wprowadzić dobrą broń. jeżeli jednakże żywio­
łowy brak środków paraliżuje i pracę i obronę, fó 
jakże można z tem pogodzić złocisto-różowy świt 
oomyślnościj opisywany w  mowie budżetowej przez 
Kokowcewa?

„Jak pogodzić z tem nadzieję na dni słonecz­
ne. nawet nie Da dni, a r.a lata niezakłóconego ni- 
ćzem postępu finansowego, który nas jakoby ocze­
kuje?"

Ś . p. Jan Purwin.
Zmarł w Zaknpgaem, jak to już doniosły 

telegramy, ś. p. ja n  Purwin.
Liczyt lat 33.
Jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 

młodego pokolenia, Jan  Purwin od ław y szkol­
nej wykuzywal niepospolite zdolności umysłowe 
i dzielny, nieskalany charakter. Imię jego śta- 
lo się głośniejsze, kiedy jako student politechni­
ki wybił się na jednego z przewódców młodzie­
ży, na kierownika ructu narodowego w  jej 
łonie, W  r. 1905 studya swe politechniczne 
już kończył, gdy wśród młodzieży i w sferach 
starszego pokolenia podniesiono hasło bojkotu 
rosyjskich szkół rządowych. Purwin wrak 
z innym, opuścił szkoły po to, aby po niedłu­
gim czasie udać się za granice na studya, 
umysł jego bowiem szukał odpowiedzi na palą­
ce zagadnienia narodowego i społecznego bytu. 
Przebył tedy pięć lat na studyach w Paiyżu, 
Monachium 1 Londynie, kształcąc Się w ekono­
mii politycznej. Nie miał zamiaru oddać się 
czystej nauce, ale chciał zużytkować całą wie­
dzę w pracy społecznej i w praktycznej siużbie 
dla kraju.

Jeszcte jako student warszawski uprawiał 
publicystykę w dawnej „Tece* iwowsZiej 1 w 
warszawskich pismach młodzieży, pod koniec 
zaś study-iw zagranicznych ogłosił Łv 3 Przeglą­
dzie Narodowym* kilka gruntownych rozpraw 
o ekspansji niemieckiej i konflikcie angieisko- 
niemieckim, które obudziły wielkie zaintereso­
wanie wytrawnością i głębokością sądu, opar­
tego na gruntownej znajomości przedmiotu, 
wreszcie wykładem, znamionującym wybitny 
talent i kulturę umys!ową autora.

W róciwszy w r. 19 10  do kraju, wszed! 
na pewien czas do składu redakcyi „Gazety 
W arszawskiej* i wziął żywy udział w pracy 
stronnictwa demokratyczne-narodowego. Szu
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teoretyczne gruntownem poznaniem życia kraju,1, 
jego wewnętrznych Stosunków1 Społecznych, T o j 
też gdy ceńtratne T-w o "rolnicze pószj&m ałó 
człowieka na skromne stanoWKko instruktora 
drobnego kredytu, postawił skwapliwie "swą 
kandydaturę, nie bojąc się, po/nithó Wjftłógo już 
zdrowia, trudów z tą pracą związanych. R oz­
począł ją  od objechania GaLcyi i zaboru pru­
skiego, gdzie wystudjowal tamtejsze organiza- 
cye drobnego kredytu, a sprawozdanie, jakie 
złożył w zainteresowanych gronach z tych stu- 
dyów po poWrocie, było najpiękniejszym Refe­
ratem, jaki tam się zdarzyło słyszeć. Głębokie 
i ogromnie samodzielne ujęcie przedmiotu, d o­
skonały w formie, niesłychanie żywy wykład—  
trzymały całe audytoryum zawieszone na jego 
ustach. Wnioski, które wyciągał, świadczyły, 
źe nikt tak cfobrze, jak on, nie pojmuje Zadali 
tej pracy w królestwie Polskiem. Niebawem 
też wyszła nakładem wydziału Kółek rolniczych
C. T . R . jego "Wyborna broszura p. t, „Spółki 
pieniężne*

I wówczas skutki niewygód i trudów 
wskutek nadmiernej pracy, zaczęły się u Pur- 
wina zjawiać coraz groźniejsze oznaki choroby 
piersiowej. Od końca zimy przebywał w Zako 
panem. Nikt nie przewidywał, że ztąd już nie 
wróci.

„Ponieśliśmy—  pisze z powodu jego zgo­
nu „Głos W arszawski*— ogromną, riezastąpio- 
ną stratę. Straciliśmy niepospolitą, wyjątkowo 
nkształconą głowę, straciliśmy wielkie serce, 
bijące żywą miłością ojczyzny, straciliśmy głę- 
Doką duszę, rozumiejącą patryotyzin, jako czyn 
twórczy, i do tego czynu namiętnie się rwący. 
Straciliśmy człowieka, który gdyby był pożył 
dłużej, • niewątpliwie staną' >y jako jeden z 
pierwszych przewodników T' Wir w jego w y­
siłkach, skierowanych ku dobyciu lepszego 
jutra*.

ła  wybuchowego, znaczenie jednak tego w,uu,'.lut 
było o tyle większe, iż budynek .Ne 4 znajduje się 
w  pobliżu kolosalnych m agazynów, zaw ierających
160,000 kg. m steryału  w ybuchow ego, oraz wiele 
bomb 15  i 20 centym etrowych. W ybuch takiej ma 
sy inŁtcryału sprow adziłby w ielk ie  uiesWkęścic. 
W skutek tego zrofcumiałą jest rzeczą, źe w  m ieście
panuje t&gromue zaniepokojenie i niepewność Cały 

irtnzofi jest w pogotowiu.

w r g m k a  & m w m & r m e i k j y »,

Echa katastrofy.
Pisma zagraniczne przynoszą jeszcze nastę­

pujące szczegófy katastrofy w  Wdllersdorf.
Ponieważ wybuch nastąpił zaraz po godz. 8 

rano, wtedy, gdy wszystkie szkoiy w  Wiener Neu- 
stsfdt były pełne, przeto wylatujące szyby poraniły 
wiele dzieci, co wywołało między niemi okropną 

-panikę. W e wszystkich Gbrykach, których to-mia- 
sto liczy sporo, wstrzymano ruch w obawie trzę­
sienia ziemi. Ogólny przestrach wyworała Ciem­
ność, którą spowodowały ogromne chmury kurzu, 
jakie zawirfły nad miastem po fckspłózyiJ

W  Całti okolicy leży na ziemi mnóstwo ptac­
twa, które zginęło w czasie ekspiozyi, a wiele 
drzew zostało wyrwanych z ziemi.

Władze wydały der ludności ostrzeżenie, po- 
Hieważ w polach leży jeszcze wiele niewystrzeJo- 
nych nabojów. Straszne wrażenie robią odnajdy 
wane co chwila części zwłok, głowy, ręce, nogi.

Linia telefoniczna została zniszczona. Krąży 
też pogłoska, że zginęła pewna telefonistka, której 
odłamek Szyby przeciął gardło, tak, że nieszczęśli 
ws zmarła w  kilku minutach

Jak kolosalne musiało być wstrząśr.ienie 
powietrza przy wybuchu, świadczy okoliczność, że 
jednoroczny ochotnik ed sUrtyleryi Hoffman siłą wy 
Duchu razem z koniem został wysoko wyrzucony 
w powietrze i oduiósł śmiertelne obrażenia. Kapi­
tana zaś Strovilicza z i p. bośniackiego, który od­
bywał musztrę ze swą kompanią, wybuch przewró­
cił z koniem i urwą i ihu rękę,

Jak donoszą pisma wiedeńskie, w „Wiener 
Neustadt" dopuszczono się zbrodniczego zamachu 
na magazyn prochu melinitu i ekrazytu, należący 
do zarządu wojskowego.

Okazało się, źe i piątkowy wybuch był praw  
dopodobnie nie dziełem przypadku, łep- wynikiem 
zbrodniczego zamachu. W nocy żołnierz stojący 
na warcie spostrzegł .zbliżającego się mężczyzńę w  
mundurze oficerskim Zatrzymał zbliżającego się 
i zażądał <,d niego hasła. Oficer ów  jednak znał 
hasło i odzew wydane na tę noC, wskutek Czego 
warta przepuść la go bez przeszkód.

W  parę minut później nastąpi! wybuch w  bu­
dynku Ne 4. Żołnierz stojący na warcie zośtał siłą 
wybuchu rzucony na ziemię, lecz ric mu się nie 
stało, mógł się natychmiast podnieść i sposirzedz 
jeszcze owego mężczyznę uciekającego. Zaalarmo­
wał tedy sąsiednie posterunki, które zresztą i tak 
na odgłos wybuchu przybiegły i natychmiast roz­
poczęto pascig za sprawcą.

Według jednej wersyi podanej przez jedno z 
pism sprawcę zamachu przy pomocy au­
tomobilu już ujęto i ma nim być oficer włoski w  
przebraniu oficera austryaekićgo, inne zaś dzienni­
ki twierdzą, że sprawcy dotychczas ująć nie zdo­
łano.

W  budynku N? 4 było 1400 kg. prochu Czar­
nego, n więc me wielka stosunkowo ilość materya-

(Z  pism i  00 kovr.spond,tnU\ui).

— Nowa cukrownia. Organ browarne jtcst tows 
rzyśtw o akcyjne cukrowni i rafinery i Kozaczańskiej 
w  Celu w ybudow ania i eksoloatow ania cukrowni 
i ra fin ery! w  dobrach ks. Kurakm owej w  pow. 
zwinogródzkim. Fundusz zakładow y w ynieść w  1
600,000 rb.; złoży się nań 1.200 akcyi po 500 rb.

— Z kroniki ziem skiej, lla łck ie  ziemstwo po­
w iatow e otw iera w  miasteczku Saw ran lu  niższą 
szkołę WrinicZą z odd/iałótń rzemwćślnicżym,

W miasteczku P ićstćzany tegóż powiatu, roz­
poczęta została budowa szpitala ziem skiego na 
gruncie, ofiarowanym  na ten fiel bezpłatnie przez 
włościan.

— Ciekawa sprawa S esya  w yjazdow a łuckie­
go sądu okręgow ego ro-zpatlruji; e jt ta w ę ' 2#4 wló- 
śćian w si Drozdów i G arbów  pow. rówieńskiego. 
W łościanie pomienionych w si jesienią roku zeszłe­
go w ypęd zili sw oje konie na pola dzierżaw cy gar- 
bowskiego folw arku p. Zadem skiego. K ied y służba 
folw arczna nadbiegła zabrać konie z potrawu, w ło­
ścianie w  liczbie około 50 ludzi staw ili opór, je 
dńakże zdołano zabrać z pola 48 koni, która zo- 
sfe ły  zamknięte w  folwarku W  nocy w łościanie 
przem ocą w darli Się na folw ark, zburzyli ogrodze­
nie i zabrali sw oje konie, w  trakcie tego złajali 
znajdujących się podówczas na folw arku strażni­
ków. Na podstawie zezuań Służby folw arcznej po 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej 24 w łościan, 
tych, których udział vtr napadzie na fo lw ark  pom ; 
mio nocy stw ierdziły zeznauia służby.

’ Z  liczby 24 oskarżonych sąd ferow ał w yrok 
oskarżający tylko 14 włościanom, którzy skazani 
zostali na kary od 20 m iesiłby W^ęźienia do 2 rnie 
sięcy aresztu. 10  ciu uniewinniono.

— W ypadek. W  m iasteczku Bcreznera pov: 
rówieńskiego w yjechali pa spacer łodzią naczelnik 
stacyi pocztowej Hołub, sędzia śledczy 3 rew iru 
pow. rówieńskiego janowski oraz z on a p arod ia  
m iejscowego. Łódź się w yw róciła  i w szyscy uto­
nęli.

jącego, co znaczy sprawiedliwość. Mcmorya 
ainicjv/.y pragnie jedynie obudzić sympatyę dla 
męczenników galicyjskich za wiarę prawosław­
ną i za „russkuiu* narodowość. Sympatya ta 
doda tym męd* -nnikofń ducha w irtf walce za 
prawa, które im się należą*.

Czy ty to rozumiesz czytelniku?
Naturalnie, żć—rozumiesz...
A  ci panowie, k tórz j tald  „historyczny 

dokument" podpisali —  na co orii lićzą: —  czy 
ora analfabetyzm polityczny francuzów, czy na 
własną li tylko... odwagę?...

Bo gdyby ustęp zacytowany mieścił się 
na początku „■merrroryału*, mofnaby jeszcze 
mniemać, że doczyttijąc dokument, panowie 

.podpisujący go o początku systematycznie za 
pffltninali...

Ale on mieści się na końcu, bije w oczy 
i stanowi bezpośredni „daszek* pot?t?uów. 
b’ód tym tlaszkierń panowie themoryaliści j jo - 
wędrtrją do Pauyża i pod jego osłoną pfzejdg 
do.... historycznych muzefcw „osobliwości po­
czątku X X  stulecia*.

Stoi więc przed nami zagadka, której 
normalny mózg rozstrzygnąć nie jest W stanie. 
Bo największą onej „óśobbwo.ści* osobliwością 
jest psychologia tego hu fu, któremu p Bobrin- 
skij przewodzi, a są dusze płytkie o dnie tak 
kamiennem, że szkoda zresztą Oskardów i w y­
siłku, aby je rqgl.upy.wtfe.

Czarny JęgwmośtL

Przyłączem^ przedmieść-

Jak  wiadomo far. Bobrinskij w ysyia do 
Francyi meińtifyal o prześladowaniu rosy on. 
w G alic ji. Memoryał powyższy podpisało już. 
„około 200* ludzi, c w tej liczbie profesorowie 
Łamańskij i Floryńskij, posłowie Bałaczow, W. 
LwoW, Czichaczew, Giż.yckij, Szulgia, Aieksie- 
jew, arcbicpiskop Eulogiusz etc. kilku genera 
łów, kilku artystów, kilku dziennikarzy, jak 
Stolypin, Wergun, Baszmakow, Engellaardt 
i t. d.

Nie będę was czytelnicy męczył „cało­
ścią*... W ystarczy zakończenie, które w do- 
słowuem brzmieniu tek^się przedstawi::

„Niżej podpisani—czytamy— poczytują so­
bie za obowiązek zwrócić uwagę wszystkich 
przyjaciół rasy słowiańskiej ry. nową przeszko­
dę, którą tworzą władze galicyjskie, w sprawie 
normalnego rozstrzygnięcia kwesty i polskiej. 
Położenie polaków w  państwie rosyjskiem i po­
łożenie ruSinów pod rządami polaków stanowi 
kontrast, który nie może nie uderzyć każdego 
myślącego człowieka. Rząd rosyjski nigdy nie 
prześladował rzymskiego katolicyzmu jaito reli- 
gii, ani też polaków jako katolików. W Rosyi 
nie ulegały zamykaniu kościoły katolickie; w ia­
ra Katolicka cieszyła się zawsze pełną swobodą; 
kler katolicki pobierał pensye rządowe i nagra­
dzany byw ał orderami cesarskimi. Manifest 
październikowy umożliwił katoiifcyzmotfi pełny 
rozwój do ostatecznycb granic, aczkolwiek ka 
tolicyzm korzystał zawsze z tak wielkiej sw a? 
body, żć mógł spolonizować i uc/.yrić rzym 
skimi katolikami 150,000 byłych unitów w 
Chelmszc/.yżnie. Ale ta ewohicya swobody 
może natknąć się na nowy fakt i o ten fakt 
rozbić się. Prześladowania rusinów w- G alicy 
mogą w’ bardzo krótkim przeciągu czasu w y­
wołać w sumieniu rcsyan wielkie współczucie 
dla prześladowanych ofiar oraz uczucie niena­
wiści względem prześladowców. I uczucie te 
mogą wywołać takie oburzenie, że nie zażegna 
go żadna liberalna ideologia.

„Niżej podpisani oświadczają, że ich w y­
stąpienie nie może być vz żaden sposób rozu 
miane, jako mieszanie się do spraw wewnętrz­
nych obcego państwa. Niniejszy memoryał 
kołata jedynie do ludzkiego sumienia, rozumie­

Spraw a przyłączenia do Kijowa pozosta­
łych, nie włączonych jeszcze w granice miasta 
przedmieść znów Znalazła się na porządku 
dziennym i, zdaje się,, zostanie niezadługo osta­
tecznie zdecydowana wbrew nawet życzeniom 
mieszkańców zainteresowanych „Wsi* i „crsad*, 
którym ten projekt z różnych względów nigdy 
nie pi/ypadal zbytnio do smaku.

Obecnie inieyatywa pochodzi od władz 
centralnych, mianowicie ministerstwa spraw^ 
wewnętrznych, które za pośrednictwem guber­
natora zaproponowilo wnieść sprawę przyłą­
czenia do miasta wsi DemTjówki, osady Zabaj- 
kowia z górą Bąjkowa, a takfe Swiatoszyna 
(o czem pisaliśmy wczoraj) pod obrady najbliż­
szego gubernialnego zgromadzenia ziemskiego 
i kijowskiej rady miejskiej-

Jak  wiadomo, gdy projekt przyłączenia 
pomienionych przedmieść powstał po raz pierw­
szy, zaprotestował przeciwko nićmu nie tylko 
ich mieszkańcy, lecz nawet administracya w o- 
sobie gubernialnej komisy i do spraw miejskich, 
która zapatrywanie swoje motywowała tem. iż 
„należy wątpić, aby przyłączenie to przyniosło 
jakąkolwiek korzyść tak przedmieściom, jak i 
ich mieszkańcom, ponieważ, jak  póucza dotych­
czasowe doświadczenie, trudno się spodziewić, 
aby miasto należycie trośźcźylo się o potrzeby 
przedmieść1'.

Obecnie pod wpływem opinii ministerstwa, 
komisya zoriehila swój pogląd na tę sprawę4 
Obs.zćrny wniosek, opracowany przez nią dla 
przedłożenia gó zgromadzeniu Ziemskiemu, za- 
wiera szczegółowe uzasadnienie tej zftiiany po­
glądów Prżedewszystkiem, zdaniem komisji, 
obecnie nie nuleźy się obawiać, aby Ssfj*ząd 
miejski nie troszczył się należycie o przedmieś­
cia, gdyż. obronę ich interesów można powie 
rzyć inr samym, nadając przedmieściom pewną 
samodzielność w sprawach, dotyczących ich 
własnych potrzeb, oraz w wydatkowaniu sum 
podatkowych, płaconych pracz miejscowych 
mieszkańców, jak to uczyniono podczas przy­
łączenia obu Sclomenek oraz Frotasowego i 
Ruczmennego jarów

Co się tyczy protestów ze strony ludnoś­
ci przedmieść, komisy? uważa, iż przyłączenie 
przedmieść jest sprawą, którą należy rozpatry­
wać z punktu widzenia prawa publicznego 1 
zapatrywania łod-ności miejscowej nie może tu 
mieć decydującego znaczenia.

Przechodząc następnie od poglądów ogól­
nych do sprawy przyłączenia do m. Kijowa 
Demijówki i Zabajkow iaz górą Bajkową, komi­
s ja  zwraca uwagę na to, iż miejscowości tć 
zupckiie utraciły swój charakter wiejski i obec­
nie niczem się nie różnią od bezpośrednio S,y 
siadujących z niemi dzielnic miejskich, których 
są  właściwie dalszym ciągiem. Pomimo to o 
ich urządzeniu nikt dotychczas n? ssryo nie 
rayśbł, i przedmieścia te pdzostają, zwłaszcza

ped względem sanitarnym, w nader nienormal­
nych warunkach, co tamuje' ich rozwój i prze­
szkadza również dalszemu rozwojowi miasta.

Powyższe względy zniewoliły gub. ko- 
nitsyę do uznania sprawy przyłączenia przed- 
iauf-ść za riaJeć Wiiżftą i niecierptaftą zwłoki i 
przekazania jej lastytucyom samorządu miejsco­
wego, po n przedni era zebraniu danych staty­
stycznych, z których przyłączamy ważniejsze.

W ieś Demijówka liczy 26,295 mieszkań­
ców, w tem prawosławnych 17 ,5 5 3 , staroob­
rzędowców 192, katolików 503, ewangelików 
76, żyćfów 7966. Według zajęć 6a% ludności 
tó d h t Się "handlem, 20^ ńfitędników, 10% rze­
mieślników i io n/0 robotników. Budynków w 
roku 1 9 it  posiadała Dettrijówka 3,235 , w tej 
liczbie 15 5 7  domów mieszkalnych (82 tnurowa- 
ne, t.39°  drewnianych i 85 glinianych) i 1678  
budynków gospodarskith (42 murowane i 163Ó 
drewnianych); zakładów przemysłowych I han­
dlowych 540 Z obrofeta rocznym około 2 mil. 
rubli.

Poza tem przedmieście to posiada sąd 
pokoju r6 rewiru, cyrkuł policyjny, zarząd 
gminny, urząd pocztowc-telegra f 1 czny, cerkiew, 
4 synagogi i domy modlitwy, 7 szkół począt­
kowych, 1 szkołę 4-klasDWą przy rafinery! i 
7 klasową szkolę prywatną dla dziewcząt. Do­
mów docfcoć^wych Z łotótarai do wynajęcia 
jest na Di ...j.iwce 768, oscaeowanych według 
zićmisłnch ksiąg podatkowych ńa Sumę 4,082,000 
rubli.

Zahajkowie posiada 5,740 mies/kóńców, 
W tej liczbie 5,578 prawt)sławnydi, 1 1 0  kato­
lików, 50 ewangelików i 2 żydów. Budynków 
1'ićż^' przedmlt&ćie '3 ,260  (5 murowanych1 i "3,210 
drewnianych), zakładów handlowych 10 , 1
szkolę przygotowawczą i i przytułek.

DomóW dochodowych z lokalami do wy­
najęcia posiada Z ab aj ko wie 62, oszacowanych 
na S6,hoo rb.

Ogółem w razie przyłączenia omawianych 
przedmieść należałoby w łaczje do miasta oko­
ło 324 dzies. ziemi (Deniijówka 262 dzies. i
Zabajkowie z górą Bajkową 62 dzies.).

W edkig obliczeń urzędowych Demijowka 
dałaby 6 ifi wyborców do rady miejskiej, Za- 
bąjkOWie zaś i góra liijk o w a — 28 wyborców
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Roku 1583 Ja n  Zam oyski poślubia Gry- 
zeldę Batófównę, siostrzenicę króla Stefana.

—  Narady cukrow ników . Dziś o god>. 
2 po poł. w  Sali g te idy odbędzie się posiedze­
nie komitetu syndykatu rafinerów w celu cmć - 
wienia s p a w  bieżąćytrb, ghównie zaś kwesty i 
długotrwałego przesilenia na rynku rafinado- 
wym.

Jutro w  biurze W 3Becbetwyjskłegr> T o w a ­
rzystwa cukrowników odbędzie się posiedzenie 
zarządu Towarzystwa w  sprawie ustalenia kon­
tyngentu cukto wewręiTznego pedezr^s nadcho­
dzącej Kampanii oraz w sprawie uchwały Dumy 
tkfaktwowcj z dnia n  kwietnia r. b. co do 
zmniejszenia akcyzy od cukru.

—  Żydzi w  Sw iato szyn ie . Z  powodu 
zakazu przez adiniriistraćyę żjąłwm, z wyjątkiem 
osób posradająeycb wyższe wykształcenie i 
kupców pierwszej gildyi, zamieszkiwania w
Swiatofaym e, miejscowi właściciele willi zw ró­
cili śię do- gubernatora z prośbą o uchylenie 
tego zarządzenia. Z  takąż samą prośbą zw ró­
cili się właściciele willi W D j.m icy do guber­
natora czernihowskiego.

—  NisżitiytkoW itnS zapomoga- W  roku
zeszłym kotiifsya prżeelwdlU/moWa udzieliła gu- 
bcrniaShemu ziemstwu Irtjowśkihinu zapomogę 
w sumie 3 1,4 5 0  rub. na walkę z epidemią 
dżumy pód warunkiem, iż zieihśtwo ze swej 
strony ofiaruje na teh cel taką samą sumę. 
Z  zapomogi tej ziemstwo nie korzystało i w 
r b. postanowiło przeznaczyć otrzymana sumę

Maryli Dubiecki. 8 ) ;
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W  listach do rodziny, do przyjaciół, czę­
sto uskarża s;ę na ten odmęt roztargnieni od­
rywających „od ulubionych zajęć,* na tą ko­
nieczność połączoną z urzędowaniem wizytowa­
nia, rewizytowania, fetowania... czego modno 
nie lubił. Zniewolony był jednak wśród gwaru
i drobnych zabiegów życic prowadzić, by coś
pożytecznego wytworzyć na polu spraw publi­
cznych, do których uprzednio wcale się nie do­
tykał. . „Robię co mogę— czytamy w jednym z 
jego listów z owej chwili— fraszka litera, gdy 
chodzi o ulżenie nędzy, o oświatę i ważniejsze 
dla społeczności zadania.,.* Wspomina o „ulże­
niu nędzy,“ ciągle bowiem dzieląc ze społe­
czeństwem zabiegi jego i tłoski, świadomy je ­
go potrzeb, bierze udział i w Żytomierskiem 
Towarz, dobroczynności, w To warz św. W ia- 
cantego a Paulo, założorem przez J .  Prusino­
wskiego 1 w zarządzie miejscowego klubu; ca ­
łego siebie oddaje na usługi publiczne, zarówno 
w zakresie spraw społecznych, jak i jednosfek . 
Wielokrotnie dawano charakterystykę Krasze­
wskiego jako pisarka, odmierzano mniej lub 
więcej ś isle j<-go wpływ na społeczeństwo, ale

prawie wcale nie dotykano charakterystyki ją- 
ko człowieka... Cierpienia, potrzeby, troski, 
krzywdy jednostek miały w nim obrońcę, orę­
downika ofuirnego. O tej stronie jego usposo­
bień powinni pamiętać ci, co prągną odtworzy ć 
w całej pełni postać tą niezwykłą w literaturze 
i w życiu codziennym, w stosunkach z ludźmi, 
w sprawach społecznych i prywatnych.

Prze zacna jego małżonka, pani Zofia z 
Woroniczów Kraszewska, sWjąo na straży spo­
koju męża i widząc, że kut3torya, wraz z in- 
nemi spr«wam: public znen.l i „ałą ciżbą spraw, 
interesów prywatnych, pookopują jego zdrowie, 
tak się wyraża w jednym z listów: „... A  pra­
cę niesłychaną ma teraz Już nie tę dawną, 
która choć męczyła, lecz razem i przyjemność 
sprawiała, »1e {iracę śród ludzi, z łudźmi i dla 
ludz", bo się nauczyli nikogo o rąde;, o pomoc 
i posługę nio prosić, tylko jego.. * A  nieco ni­
żej dodaje: „czasem to życie ., zamęcza do
choroby, do rozdrażnienia takiego, że po pro­
stu upada pod niem ..*

Niezmierna energia, przebywająca w or­
ganizmie dość wątłym, wyrabiała olbrzymią si­
łę woli, klóra wspierała, dopomagała przetrwać 
wszelkie znużenia fizyczne i moralne, znaleźć 
na wszystko czas, wszystkiemu podołać.

Owoce działalności kuratorskiej, jak na 
stosunki ówczesne, znaczne były T ioszczyłsią 
0 losy uczniów niezamożnych, asystował cale- 
mi nieraz dniami na egzaminach, wglądał w 
ich przebieg, w klasy kacy; postępów ucz­
niów a wreszcie udało rau się usunąć nieodpo­
wiedniego wcale, długie wszakże lata zasiedzia­
łego w Żytomierzu, dyrektora Kitczenkę. Tę 
przysługę prawdziwą szkołom żytomierskim do­
konał z wielkim nakładem pracy i zabiegów. 
Że niełatwo mu to przyszło, bo p. dyrektor u

władz posiadał zachowanie znaczne, świadczą 
wyrazy skreślone w liście do jednego z przy­
jaciół, mieszkającego pod Kamieńcem... „Ź le 
robi wasz poczciwy kurator, że w Kijowie nie 
bywa i o szkoły mało się troszczy. Ja , stąd 
Sie pozbywając nieznośnego dyrektora gimna- 
zyum, mimowolnie wam się nim przysłużyłem. 
Już gorszego nigdy inicć me będziemy, ale co 
umie zgryzoty wydalenie jego kosztowało, tru­
dno wypowiedzieć*... ł).

W ydalił wreszcie, ciesząc się, że „gorsze­
go nigdy mieć nie będziemy*... Było to złu­
dzenie, o jakie u nas zawsze łatwo. Przysz­
łość nadejść miała wkrótce pełna grozy i przy­
nosiła z sobą rzeczy i ludzi, i zamiary, i w y­
konawców coraz grcźaiejszych. Nadeszli mi- 
strz.e, którzy uczyli „imię własnego kląć Ojca, 
kląć sławę przodków, kląć dzieje stuleci*... 2).

Ku końcowi jego działalności kuratorskiej 
objął ster naczelnego zarjądu okręgu naukowe­
go kijowskiego nie generał, nie dygnitarz biu­
rowy, ale mąż nauki, pedagog, Pirogow, któ­
rego nom nacyr. była wyrazem tych lepszych, 
łagodniejszych prądów, co powiały chwilowo 
nad olbrzymimi obszary znużonego wówczas 
mocno państwa. Kierunek rządów Pirogowa, 
dążąc do puryfikacyi szkół z różnyih nalecia­
łości systemu dawnego, utatwir.ł nieco K ra­
szewskiemu pomyślne załatwiania spraw szkol­
nych.

Dyrektor gimnazyum żytomierskiego, któ­
ry  był powodem tylu zgryzot naszego pisarza, 
widocznie w  pamięci jego ' mocno utkwił, jako 
typ ciekawy: odnajdujemy go bowiem w po­
wieści p. t. „Resztki życia*... W  powieści

') 7. listu do Konst. Podkysó(H;'-cyn, w re­
tu 1H30.

2) A pollo  Kor~cniowski. D wa glosy, po mat

streszczeniu tak o niej się mówi: „B yła io fi-
 ̂gara nic wielka, czupurna, krzykliwa i deśpoly- 
jczna: rozsiewał postrach paniczny—i cieszył się

Stein.
Udobrlicbać go wszakże było łatwo. Kli- 

.er.ci, posiadający tę tajemnicę przynosili mu 
'n a  ofiarę, czy to głowę cukru, czy pieniądze w 

brzęczącej monecie, cz.y prewizye domowe, lub 
nawet wazoniki ?. kw atami— wszystko to przyj­
mowane było, jako cbjaw wdzięczności i powa­
żania i skutek swój wywierało— chyba .. że o- 

ffiarodawca za długo się namyśla! nad złoże­
niem daru, lub też składał ofiarę zbyt lichą; 
w ów rzas—„dyrektor odrzucał ją z oburzeniem, 
zgrozą, łajaniem, a niekiedy konfiskował na 
rzecz szpitalów* ').

Wizerunek, zaiste, zdjęty z natury ze 
ścisłością fotograficzną. Podobnie jak znacznie 
wcześniej napisana powieść malutka p. tył. 
„Budnik* (wyd. w r. 1848) rzkicując assesora, 
modeluje go wedle żyjącego zapewne wtedy 
wzoru ze Stepania, bądź Rożyszcz; chociaż i 
ich następcy w podobny sposób przemawiali 
do różnych Budników: „ja mogę, wiele mogę,
bardzo wiele mogę, prawie wszystko mogę. . 
ale „zakon*— to g ru n t.. Bttdnicy z łatwością 
oryentowali się, co zrobić by ów „zakon* nie 
zamącał wszechmocy pana assesora...

Rozumnu, pełna poświęcenia i rzutkośct 
młodzieńczej, na polu spraw społecznych, 
wszechstronna działalność Kraszewskiego zdo­
bywała mu coraz ta większe uznanie ogółu 
ziemiańskiego na W ołyniu. Nie szczędzono do­
wodów tego uznania, stawiano go jako przy

1 ) Slfui! ( irutl~hM,i, rozprawa o c.zwartem 
dziesięcioleciu działalności p jwie.śc.iopisarskiej Kra 
szew skiego.

kiad dia objtwateli innych prow incji; nawet 
ci, którym się zdawało, że spostrzegali w po­
staciach jego powieści własne portrety, z pe- 
wnem odcieniem karykatury skreślone o tem 
nieco zapominali... Kulminacyjnym punktem
chwil uznania i hołdów ogólnych dla Kraszew­
skiego, które mu składało jednomyślnie obywa­
telstwo wołyńskie, był początek wiosny r.
18574 'Wówczas jednym z głośniejszych obja­
wów ogólnego uznania 1 popularności na W o­
łyniu był obiad galowy wydany dlii Kraszew ­
skiego, w  dniu św. Józefa, r. 18 57 , przez 
marszałka gubernialnego, na który zaproszono 
wszystko, co zaliczało się do inteligencyi, do 
świata głośniejszych ziemian i sfer wyższych 0- 
rządowych z gubernatorem [na czele. Muzyka 
uprzyjemniała biesisdę a toasty przedłużały 
uczta, któńa 1 w owym czasie była objawem 
wyjątkowym, jednoczącym w czci dla w ielkie­
go pisarza również koła ziemiańskie, polskie, 
jak i koła cficyałne. Widowisko, zaiste, ani 
przedtem, ani też później w życiu W ołynia
niespotykane.

Chwila największego roakwitu popularno­
ści Kraszewskiego w kołach ziemiańskich i nie- 
ziemiańskich, zarazem też była rokiem ważnym 
w życiu Żytomierza. Miasteczko/ dotąd niemal 
parafialne, bez ludzi wybitnych i bez rozgłosu, 
szybko stawać się zaczęło ogniskiem skupiają­
cym wybitniejsze siły umysłowe trzech prowin- 
cyi, W ołynia, Podoła i Ukrainy

(D e r .
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na rj/.iuaitc przedsięwzięcia sanitarne, o czcm 
zawiadotoiło ministra śpłrifw wewnętrznycb.

Obecnie roi-ttistdrstwo zawiadomiło guber­
natora kijowskiego. iż w żadnym razie nie too 
że zwędzić się na podobne zużytkowanie zapo­
mogi, poh ćważ przeznaczona ona. została  ua ceł 
ściśle określony i poa warunkiem asygnowania 
takiej samej sumy przez zarząd ziemski, który 
obecnie chce uczynić z zapomogi zupełnie inny 
utytók, r.ie o fiaro w u jąc  ze sw e j strody z astrz e ­
żonej gumy.

—  fcjazd saTHitetSTty. W  tych dniach od­
była się w gtofetrnialDyra zarządzie zćrtŁskiib 
narada przedstawicieli =dićiifsivv w- krtestyi pro­
jektowanego Zjazdu południa R o s ji w sprawie 
wałki z epidemiami Na naradzie oprtoow iao 
fegtrfaflmin zjazufo, który postanowiono zwblat 
podczas w ystany w dc. 16 — 25 sierpnia 1 9 f3 
r. Regulamin przesiany zostanie do zat sierdze­
nia ministerstwa spraw wewnętrznych.

Udział w zjeździć wezmą zieir.stwa: kijów - 
skie, podolskie, wołyńskie, charkowskie, ehate- 
ryncslawskie, taurydzk-ie, chcrsońskic, poitaw 
skie, czerarhowskie, kurskie, woroneskio, besa- 
rabskie i okręgu wojska dońskiego. Uczestni­
czyć w zjeździe mają prawo: przedstawiciele i
lekarze zarządów ziemskich, gubernialai radni 
ziemscy, przedstaw cielć zarządów miejskich i 
lekarze większydi miast wymienionych guber- 
nii, przedstawiciele zarządów lekarskich, towa­
rzystw Tiaukó&yćb, utowersyU tÓW, kolei, za­
rządów dróg wodnych, fabiyk i zakładów gór 
niczycb.

—  Z V!y s ta w y  Da. 10  lipca odbędzie 
się uroczystość poświęcenia placu wystawowego 
i założenia kamienia węgielnego r-od pawilony

—  -Statystyka epidemii W  ciągu ostat­
niego tygodnia wydział ssrrtarny kijowskiego 
zarządu miejskiego zanotował 8 wypadków ty­
fusu phanistego (w tygodniu poprzedzającym 
było 3 w ypadk), 43 wypadki tyfusu powTCt 
nego (przedtem byio 72) 8 —  ospy (było 10), 
2 6 —  dyfterytu (przedtem t8), 75 — szkarlatyny 
(przedtem 9), 23 —  odry (przedtem 22), 8—ko- 
łt.uszu (przedtem 13.) i 3  dysenteryi (pr/.edtrm 
2). W  ciągu ostatnich 2 tygodni wypadków 
tylusu brzusznego nie notowano.

—  O g r ó d * - f c ó t f h p ś ć  miejska,* 
zwłaszcza zamieszkała w dzielnicach pobliskich 
ogrodowi botanicznemu, stałe dotychczas ko- 
r. ysiala 7. ogredu, jako miejsca przechadzek, 
nader przyjemnego ze względu na piękne po- 
łottttie, jmawzny ófeszair, świeże powietrze* i bo­
gatą rośłranoSĆ. Dla dfcolicZhej dziatwy było 
to jedyne miejsce, podczas skiwariit-gó ląife 
znajdowała ona świeże powietrze —  i zdrowie

I oto w tym roku ogród ten jest zam­
knięty, ponieważ uniwersytet chce pobierać 
5 kopiejkową opłatę za wejście, którą, jak  się 
okazałe, modna wprowadzić tylko w drodze 
prawodawczej . Obecnie rektor uniwersytetu 
zWTÓCit się do kuratora okręgu nacfaoWćgó t  
prośbą o zrt/wi JcńSte nr. pobieranie opłaty za 
wejście do ogrodu -bbfemicznego, zanim sp ran e 
ta będzie zal.tfw-iorra. w  drodze prawodawczej.

— K iG A D ZiEŻE. W  domu Ni 97 p rz/ ul 
Kuznieczuej sk ratz io as  z mieszkania Batandiua roz­
maite rasowy i 55 r-h

P rzy  uli M .-Błtfgowics/Szeńskiej Nś T03 okra­
dziono ua rb. m ieszkanie szewOn M. Beszky . 
S p raw ca  kradzieży czeladnik Garsański ntoknął.

W  pgcodzie „ChtttUau des fleurs" ares/tow i- 
tm Sw istunoW a-Sw ińaria, który skradł zegerek Ko 
stiiTczertCc.

— W  POGONI Z A  KO N IO KRAD AM I. W czo­
raj w nocy w podwórzu Ni 3 1 przy ul. bofszcza-

1 SĄ M W .

Napad zbrojny i zabójstwo.
Doją to lutego r. b. w e w si Kazim ierzówce 

powiatu kijowskiego dokonano napadu zbrojnego 
na sklep mouopółowiL Jeden z napastników stanął 
u dr;‘.v/i Domowych, drugi pilnował drzwi od pod 
wórza, dwaj inni w eszli do sklepu, Wystrzałami z 
rew o lw erów  ciężko ranili sprzedaw cę Andrzeja 
Czabana i jego żonę pociem  zabrali z kasy 197 
m b . 29 kop. w  gotówce i markach oszczędnościo­
wych oraz rew olw er Andrzeja Czabana 1 zbiegli, 
strzelając w  powietrze dla zastraszenia mieszkań­
ców, którzy zaczęli się zbiegać na odgłos strzałów.

Andrzej Czaban i jego żona tego sam ego dnia 
zm aili w  szpitalu.

Policya powiatowa zarządziła energiczne do­
chodzenie 1 w krótce aresztowała zbiegłego z w o j­
ska Mikołaja TarasoW a. J&kdha P o g o ifło w a  i Anto­
niego Szta-ńke, którzy przyznali się do udziału w  
napadzie i ośw iadczy!;, ze pieniądze dali do p rze­
chowania A n d rzejow i' K isielow i. Następnie w gub. 
staW roprlsRiej aresztowano P ro k o p 5 Rom ańkę, któ 
ry  jek  się okazało również brał czynny udział W 
ca padzie, później zaś ukryw ał się u niejakiego An­
drzeja “ zczenki, k ióry n!S t ł i t w i l  wyjazd J o  gub. 
sta-Jkrapolskrej; dając mu swój paszport.

W czoraj T arasów , Pogprełow , Sztanko, Rc- 
mąńko, Iszćzttrtko i Kisiel zmtfSdli sit ła w ie  p oltą-l- 
nych w  kijowskiej izbie sadow ej; która rozpozna­
w ała  spraw ę przy udziale przedstawicieli stariów. 
P ierw si Czterej od pow iada Ti pod zarzutem dokona 
nia napadu zbrojnego i zabójstwa, Isz.czenko—pod 
zarzutem ukryw ania i ułatwienia ucieczki Rćm ań 
ce, K isiel zaś jako oskarżony o przechow yw anie 
zrabowanych pieniędzy. Dwaj ostatni do w in y stę 
nie przyznali, przyćzem  Kisiel ośw iadczył, iz w ziął 
pieniądze do przechowania, nie w iedząc zupełnie, że 
pochodzą one z rozbeju.

Po przesłuchaniu św iadków  izba skazała Ta 
rasow a, Pogorełow a, Sztantę, Romańkę i IszC/enkę 
na pozbawienie wszystkich praw  stanu i zesłanie 
do ciężkich robót, T arasow a i Pogorełow a bez ter­
minu, S iU ń k ę  i Rom ańkę na lat 20 i Iszczenkę na 
lat 8, Andrzej Kisiel został uniewinniony.

Sprawa o fałszerstwo.
K jo w sk a  izba sądowa z udziałem przedsta 

wójCieTi stanów rozpoznawała w czoraj spraw ę re ­
w irow ego Poch ile W iera , oskarżonego o sfałszow a­
nie zapisu w  książće m eldunkowej domu NI 5 1  
przy ul. Jtoiny W ał w  celu nmożłfwienia zamieś, 

'kiwania w  K ijów ie żydowi j, Zastaw skłem u, nić po­
sła dającemu p taw a  .poftyiu ;;o/.a gran icą osiad- 
łości.

Na m ocy w yroku irby Pochifew lcz został u 
niewinniony.

P S IY 4ECHALI 00  KiJCW A:
H otel Continental: pp. H en ryk  W eber z Mo­

skw y; M. W eber z M oskwy; Mikołaj Gotowano w; 
K aro l Snlakrurn, inżynier' z Trościańca; T eresa  Sc- 
Ukrtip; Em il So l akpup, isżynier; Mi ItulceW; M ary a 
ReJzenWa.sser, artystka; G. Kolb?, artystka; W iktor 
hż. Itossałmi z Piatigorskat; Kaiał lrr Iłcssalin i z 
P iatigórski; Joanna Gattberg: T eodor Lów er.bcrg z 
Odesy; Hipolit SołCzyń^ktż‘Trościifficaę JerŻjJThhin-- 
ęois, inżynier, z Trościańca.

G rand-łJ& tel: pp; P aw eł W onneberger; Em il 
Bcatidbg ż  Pitersbńrg?,; Michał Rudnicki; ]an Krau- 
?c z Odesy.

Hotel F ra n ęn is : pp. Micha! Mielników, guber 
nator wołyński, 7 Żytomierza; A , .Szawro^ę W łtc  
diirnjeuz .Siemaszko; E. Peske z Jałty; Włodzimierz 
LMaroWołskł; Dymitr Botnobaszec; Paweł Hoch; 
1'tirzy Goworecki z Tyrasnola; Jaaób Dunajewski, 
z Przy tuk; Adela Dunajewska z Przjłuk; Rstfat Je ­
leniew; Dymitr Piasmanowy Wipdzimierż Kryfbw; 
E Maftsimienko; Barbara NienpokojeWa; Olga l.:e- 
ferowa; Mikołaj Jaworski.

Hotel Łrm itaye: pp, JaroD a ,v Sakow icz z O l­
szanicy; A lek sy  Passat*, r. st.; M.chat Grozdów; J ó ­
zef M akarewicz; N. Tabolew icz; Zo fia  MaStoti^tfina^ 
'M »-ya jzcew lcz; Mikołaj W ozdw iżtński; Dawid Za- 
Óharjanow; W ilhelm  W oyt, obyw atel angielski, z 
Petersburga; L . jzk-tme, obyw atel firsnc.; A lin a R y- 
chter; W łodzim ierz Raczanow, profesor.

H a ft: tttedym uha: pp Grzegorz. Kouczucbi- 
dze, dyrektor krup. cukrowni; Stanisław  Kw intę, 

■dyrektor wiszn. cukrowni; A lek sy  Sokotow, dyre
.»■  komo - -Kor rrtfryiti; Gabryel Afanasjew, '4<tfcar*j Otga Ma- 

KradóW t  a sk ra d z io n y m i A . R ak ick iem u . { ^ j a. Nadzieja SnM n  ' ~  ~
P rz y  vk>zaniu sic policyi złodzieje rzucili się 

do ucieczki. S ló jkow y lłatB alej puścił się z® nimi 
w  pogoń strzelając z rew olw eru.

W  rezultacie jeden ze złodziei zatrzymzł się

okazał trę A . Ktolosatrgesn&ą
^  K R W A W E  S T A R C IE . Na Górze 15 3 tyj a 

przyszło d c starcia pomiędzy Smułsńskitn i Cioi 
denbergiem. przyćzem osiatBi z nich został przez 
swego preeeiwmkn raniony nożem w  głowę. Rah- 
nrgo opatrzyło ,,Pogotówie.“

— W M M CSŻA(ŁZ. Oaegdaj .lo J. Srehosta- 
wskiego przy ul. IjOriżCŁag-ow^ltrej Nr. 49 pi zysi/ćdl-
lateiś nteamajomy j zarżą dat pkcnKiWzy, grożąc; w  ru 
zie odnaoWy uoaprawą umiowr. WymuSz.irza roz­
brojono i aresztowano. Podał się cn za Charuna.

— SA M O B Ó JST W O . Wczoraj przy zaułku 
Gbserwaiornym Nr. 10  pod wpływem  zdsmerwow-c, 
nia powitfSiiii. wię. wdowa po kapitanie Czernopia 
towre.

— Z A M A C H Y  SAM O BtłJCZE. Wczoraj na 
Górce Włodzimierskiej otruła się soią c u Itrową mło­
da służąca Fedbrowa.

W  domir Nr. 66 przy ul, PoCzajowskięi usi­
łowała odebrać sebie życie Marta W

Obie desperatki „Pogotowie" odwiozło do 
Szpitala Aleksandrowskiego.

— Z E P S U T E  W Ę D LIN Y . Do cyrkułu ły- 
bedzkieggj niejaki Malików przyniósł aepstitsr węd.i- 
ny, kupicne w  masarni Pollaka przy ul. W .-W a  
sylkowsłtięj Nr. 18.

iSptamo protokół.
— G R A B IE ŻE . O n e g d a j  na ul. Kożeiniaćkiej 

trzech bandytów napadło na Grigorowa i -odebrała 
mti 60 rb i kwil hunoardowy.

W  pobliżu kornory celtu i ograbiono Siłoli- 
Cbina. Z czterech bandytów jitdnego MiłowjeWa 
aresz.towtaao.

-i R D Z S T R Z Y G N lijC IE  K fiN K U R Sti. Ki­
jowski guberruałny zarząd ziemski ogłosił nieda­
wno konkurs na rysunek ornameutacyjny dta li iJw  
pocliwalnyoh jakiemi nagradzane będą okazy im 
wystawach urządranych przez ziemstwo. Wczoraj 
specyalne jury rozpatrzyło projekty lisiów, kWryfel. 
nadesłano 13 , przyemsem ż«deń z nadesf auyc.h 'ry­
sunków .nie to sttl uanany za odpowiadający i»V 
runkom konkursu i nagról ( tOo rb. i 7.5 rb., 11H 
przysądzono nikomu; jednocześnie jednas komisy a 
postanowiła podzielić sumę przeznaczoną nanagm  
dy pomiędzy autorami 5 jjrojcklów, Opatrzonych 
godf«mi: 40 rb , „D enis"— .jo rb., „Ukra*
m a"—35 rb., „Granit*—35 rb. i „Labor" — rb

Niezależnie od tego oglosrony zostanie nowy 
konkurs.

GbaŃUoU (AP). Oąęgdaj przyiccbali tu j 1 
posłów do japciiskiej izby wyższej w ctłu  zba­
dania s jt u a c y i  w Cirinacd.

Szanęnaj jAPj. AT ędzynarcdowy handel 
Chin w r,. 1 9 1 1  obliczony został w sumie 1 ,0 13  
milionów łanów więcej niż w ruku 19 7 0  na 5

ifbttwa; la id w ib  Radddóski; B ro ­
n isław  Zaw istow ski; B rleslaw  Chrzanow ski z W a r­
szaw y; Matćusz BLirniuk, ppdp.

Hotel Frc.ncv.ski'- pp. Piotr hr. Colonna-Czo- 
snowski, obywatel, z Krzetomńca; K arol Bernard,

»  D l .  I n ; r 1. . - !  T. J . . A ____  I G .areJ z,ĉ w » ^ y ;.druĘł umknął. Areszłsw«ny|*wt>i ;■ Jan Zyb icki z Białej Cerkwi; W ład ysław  K ię 
a ł  1 bowski, generał 7. Charkow a; Franciszek Kruszyn

Ski, obywatel, z Toikaczówki.
tkAel Ćhtifersal: pp. Sam son Darew ski; T it 

PiolrowSs* 1 Gniewania, Ja n  Małtecki z B ia łej Cer- 
fkwi; fan AłekskndPow.

Hotel Ro^ya: pp. Em il Szwajsgut, fabrykant 
ze Rżyszezow a; Elżbit ta P ieska z J’ ołts>wy; K. Su- 
cberiko: Jan Kos huk; H elena W cros/czenko; W iktor 
Tereszczetiko, M afya Kostiukowa; H elena T eresz- 
cafenko; Z c fia  zkhramowiez; M srya lwanienkowa; 
Dominik K ow al-k i; W iktor M effert; L . Szperim ; 
Zofia  ikikcw ska; K lem ens Lozow ski; Anna Szw ajs- 
g jt ; O Jga I.oż-rwska; P. Saw czenko; Tatjana S:
nowa; A . W olska, ob yw atelk i; K ich a ł F a b rycias :
Andrzej Borow ikow , o b y W l ;  W . F e d c J n k o j i * ™ 0^ 3 0 ^ ™  a ’L T yK ? n “ v g °  , W " » w ? “ n,e 
W łodzimierz Tafeniow , obyw atel; Julia P ieska  aatro rozkaz w y s ła n i a taiu -wóch statków  

ŻytpifśtbEB; Katarzyna Turanow ska; B erta
Gaudc.

m
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• z fiaSu.

W alka i  opozycją w  pjriam encis węgler- 
skini-

B i łd a p s s i t  (A P). P rz e b ie g  p o je d z e n ia  
i/.hy d cpu tow aitycli byi bardzo burzliw y. P o lic y a  
w yp ro w ad ziła  i 2 p o słó w  npozycyi- R o se ł P a p  

■pb d ługie j tlłklde został w y n ies io n y  z sa ii p rzez 
Tt p o lię ya n ło w . i

Hr. A p p tą iy i z łożył 7. sieb ie  go d n o ść  p ie -  
zjtsa w ęgiersk-iej jłp-upy zw iązku  m ięd zyp arla ­
m entarnego, ośw iad cza jąc , iż jako- poSćł o p t y ­
c y  i n ie  m oże u trz y m yw a ć  sto su n kó w  z człon ­
kam i p rezydyum .

BuUSpaszt (AP). W edług informacyi pra­
sowych, 'poseł Ksvack przed jhhnacFiem na hr. 
Tiszę złożył w kaaedaryi cesarz2 podanie, w 
którcin prosi rnonarcfeę o przywrócenie kon- 
stytu-yi węgierskiej v o usunbicie złych dorad­
ców

Król czarncgdiskj w  WJe^niu

Wtelieri (A P). K r ó l czarn o g ó rsk i p rzy ją ł 
nk a u d y tA cy i m in istra  sp raw  zagran iczn ych  hr. 
B erch to łd a . A uuyeac-ya trw a ła  godkir.ę.

Wyjazd cara
Berlin (AP). C a r  F e rd y n a n d  w y je c h a ł z 

B erlin a . O fiatrował on  n a  rzecz b ied nych  m ia­
s ta  10,000 m atek.

Nnjw
HsfwlMuifc ‘ -  —

tern }m*w i- p aa"
W t ó l w .  H r o ł ,  I t m - ę .  f w w  H z « ;|« są j«  Ś W b j

28 3  
15 9 
2.'ł 5

Lubiana
Aszkcra

Zgon poety- 
(AP). Z u u r ł  poeu słow eń ski

O fó lay  lt«n  pojeniy m Rosy; europ> jskiej 
a rana a» pcdat-4vi«k ł-żkgraoke ®»óh».mu)jo (§b. 
io rw lło ryu ib  fńijrfthej;oi ' ’ ! 1 ■* '

Deszcze opadły w  Centaurn i na półnoCnym- 
wschodzie, ua w schodzie i na noludriójwyHi-zaedio 
dzie R o syi europejskiej; i >d eo ia  Spodziewana; upa 
ły  -w eenłrum i na południowym-zadlimi-zie', ciepłe, 
w  ppzostalych rejonach, burze w Cc.nlruin i w a 
cbódil pj jfłoławie R-jsyi.

’L  M m ka.
Tsngar (A l1) Rtgnault przybył tutaj z 

kuisyą majora Mremona z L arricn c  u na krą­
żowniku „Ducbeila".

Spraw y chińskie.
K s s z g a r  ‘( A l 1). W zm ag a  się  an arch ia  77 

d a o ta js tw ie  aksu jsk iem ’ b an d y m otiochu c h iń ­
sk iego  usiłu ją  zagoni!pć w ład źę w  tłwe ręćć.

K ą s z g b r  (A l ). K u rsu ją  p og ło sk i, że d o ­
w ó d cą  w o jsk  m ia n o w a n y  zostanie! g en era ł 
B ar kule.

milionów łanów, pomimo warunków nadzwy­
czaj dla Chin niepomyślnjch.

Wcjn?, włosko-turecka. 
Konstantynopol (AP) W odpowiedzi na

telegram wojowników trypolitańskicb, żądający 
prowadzenia wojny, dopóki ostatni wróg nie 
opuści terytorynrn trypolitańskiego, izba odpo- 
wiedżiała, że rząd 1 parlament jednomyślnie 
pragną tegoż samego.

Petersburg (V/}.). Włochy zakomunikowa­
ły mocarstwom projekt warunków pokoju z 
Turcyą. Między iruiemi Włochy domagają się 
uznania aneksy! Trypolisu 1 Cyfenaife', udzie­
lenia autonomii Albanii i Macedonii. Mocarstwa 
zachowują się wobec tego projektu nieprzy­
chylnie.

Ruch strajkow y.
H&vre (AP). Ruch strajkowy wzmaga się. 

Liczba strajkujących dochodzi do 1,500  Dwa 
&tatii transatlantyckie pozostały bez zaion. Do 
strajku przyłączyły się załogi holowników i 
statków portowych.

Lendyd (AP). W łaściciele okrętów odrzu­
cili jropozycye rządu. Narodowy komitet w y ­
konawczy robotników transportowych ogłosił 
strajk powszechny. Robotnicy portowi z M an­
chesteru przyłączyli się do Strajku. Przywódca 
robotników z Nev Castle Miller pesymistycznie 
zapatruje się na strajk. Robofników nic zapy­
tywane o- zdanie; na północo-wschodzie niema 
walki z przedsiębiorcami, więc dla tego niema 
podstaw do strajku.

Ryga vAP). Strajkują wszystkie browary 
z wyjątkiem jednego.

(Wi.j. Zarzad mifcołajowskich 
warsztatów powziął zamiar usunięcia strajkujn* 
cych robotników.

Z  Persyi.
Tehgrai? (Lp). Pogłoski o dymisyi pre­

miera są 'fałszywe. Przypuszczają, ze przyjętą, 
zostanie dyraisya ministra spraw zagranicznych. 
Ohćgdlij wieczorem k s. regenta odwiedzili po­
słowie angielski i rosyjski. Wczoraj regent od­
jechał za grankę. Zatwierdzony został ua sr^ym 
isr/ędzie skłrbnik państwa Mornaz.

At (a che austiyacki w  Czarnogórze.
Wiedeń (AP). Według krążących pogło­

sek, austryacide ministeryum wojny zamierza 
stworzyć urząd wojskowego attache w Czarno­
górze.

2 parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). Konserwatysta Bonariow 

O św iadczył, iż opozycya wystąpi z p ro p o iy c y ą  
W yrażenia rządowi vctum nieufności z pow odu  
tlekdsrscyj Mac Kenny o stanowisku zajętem  
przez niinistery im spraw wewnętrznych w s p ra ­
wie och ro n y sw o b o d y  p ra cy .

LOfidyii (AP). Konserwatysta Bergoyn za­
pyta! W izbie gmin, czy po naradzie w Malcie 
zostaną wprowadzone pewue zmiany do pro­
jektu rcorgsnizacyi i podziału floty. Churchill 
odmówił odpowiedzi-

Dymisya Lotburns.
L&Stiyn (AF). Potwierdzono urzędownie 

pogłoskę o dyinisyi Lorburna, który ustępuje 
z urzędu lorda kanclerza Następcą jego będzie 
Haldane, który już rozpoczął pełnić swe obo­
wiązki.

Rewoiiicya na Kubie-
S a ijlt-Jaą c  de Cuba (AP). Powstańcy pod­

palili miasto Gagua-de-Tanamo W yruszył tato 
krążownik amer|Śań'slci.

W aszyngton (AP). W yruszyły do llarcan - 
ny krążowriik i statek liniowy, na których o- 
prócz zwykłego oddziału złożonego z 05 żo!- 
mierzy znajduje się 12 5  żołnierzy W  razie po­
trzeby wojsko wyląduje w Hawanąie.

Wa&tyngtOfil (AP).. No skutek telegramu 
ambasadora amerykańskiego w Hawannie wy-

wo-
jennych d!a obrony cudzoziemców, których ży­
ciu zagraża niebezpieczeństwo.

Z lotnictwa.
Wrocław (AP). Awiator Hirth, który z 

raną wylądował w Wiedniu, przelatując przez 
góry Ultvaterskie, sięgające 1490 metrów, 
wzniósł się na wysi-kość 2000 metrów.

Berlin (AP). Uczestnik Ictu Berlin— W ie­
deń nadpor^ezaik Błaschke, w pobhżu Rashofu 
pragna-c wylądować, uszkodził aparat i odniósł 
łekkic rany.

Referat Miecznikowa.
Paryż (AP) W  akademii nauk Mieczni­

ków zakomunikował wyniki swych badań pad 
sposobami walki z zatruciem organizmu przez 
truciznę wytwarzaną przez bakterye kistek. 
Kwestya tą znajduje się w związku z kwestya 
w ilk*, zc starością, nad którą pracuje obecnie 
Mtoęjtoikow.

2 konłisyi chełmskiej Rady Państwa

Petersburg (Wh). Szebcko 1 Chrzanow­
ski złożyli Golubjewowi na imię Akimowa pro­
test wobec postępowania prezesa komisyf 
chtłtoskiej R ady Państwa, wskazując na niedo- 
puszczalncść gwałtu nad członkami koniU j'.

Zajście.
Kazań (Wh). Z  Czystopola donoszą, że 

n a  parostatku żołnierz konwoju w stanic nie­
trzeźwym strzelał do pasażerów z yewółwenr i 
karabinu, pfzyczem zranieni zostali podoficer 
i żołnierz. I 'usaierów usunięto z parostatku i 
awanturnika z trudnością aresztowano.

Kanał baltyokd-czńrnomorski,
Petersburg (Wł.). Ministerstwo handlu 

uznało, że budowa kanału łączącego Bałtyk" 
z morztm Ctarneui jest nader pożądana 1  
punktu widzenia handlowego.

Proces 5 imią.
Bia łystok  (Wh). Byty poseł do 2-ej Du 

my Państwowej Jakobson skazany zośtai przez 
sąd okręgowy na 100 rb. grzywien za przy­
swojenie imienia chrześcijańskiego.

Sprawa c napad zbrojny.
GruZnyj (Wł.). W  sądzie wojennym roz­

poczęło się rozważanie spiaw y o napad zbrój 
ny na kizlarską kasę pańktrwową. Oskarżo­
nych bronią Sdwolraci: Bobryszczew-Fuszkin i 
Bnrnsztoin. W mieścił kursują pogłoski, jako­
by 'Zclim-cbau zamierza dokonać napadu

ua sąd i zwolnić swych thw aizyszy. M.tr­
ato i gmach są pilnie strzeżone.

Bankiet.
Petersburg (Wh). Z  m icyatw ;y  peters 

burskieb działaczy miejskich z powodu zbliża­
jących się wyborów do 4-ej Dumy onegdaj od­
był się bankiet, na którym byli obecni posło­
wie do Dumy i R ady 1’aństwa, należący do 
opozycyi.

Sprawa budowy fiaty.
Petersburg (Wł.). Stronnicy projektu bu­

dowy floty wystąpią w Durnit z dezyderatem, 
by flota zbudowana została w  warsztatach ro- 
syjskicn.

Echa zajść nad Łebą.
Petersburg (Wł ). Adwokat Kirenśkij te­

legrafuje 7. llodajbo, żr sytuacja w kopalniach 
pogorszą się. Admir.istracya zamierza uwzglę­
dnić tylko niektóre żądania robotników, doma­
gając się niezwłocznego wznowienia robót. Nad­
wyżka wynagrodzenia jest bardzo nieznaczna.

Petersburg (Wł.). Departament górniczy 
otrzymał depeszę z Bodajbo, donoszącą, że sy- 
macya w kopalniach złota r.ie uiegła zmiatoc. 
rrźyjeehali do Bcdajbo adwokaci: KirenSkij, 
Nikitin i Kodakow.

O politechnikę w  Samarze.

Petersburg (W'.). Zwołana została nara­
da w sprawie źałożerda politechniki * w Sa­
marze.

Curiosum.
Petersburg (Wi ). Pisma podają pcgłoskę, 

jakoby w kown-yi kompromisowej w sprawie 
tiudżetu ministtrs'vza wojny okazało się, Se re­
ferent komisy i Birilew był przekonany, iż R e ­
wel nie należy do Rosyi.

Sprawa T ag ijsw *
Petersburg (Wh). Przyjechał tu z Baku 

milioner tatarski Tagijew, skazany w głośnej 
sprawie kryminalnej, w celu śtzćafi c  ułaska­
wienie. Razem .7. Tagijcwym  przyjechała depu-

odtw arzające nuty oktawy. T e  dźwięki, mogą byc 
bardzo łatwo rozróżnione od innych pow stających  
w  powietrzu na skutek zaburzeń w ynikłych  pod 
w pływ em  prądów  ełękiryeepych.

Dzięki takiemu przyrządów  i można było prze 
słać ze stacyi telegrafu bez drutu z Forbde-IŻEcon 
w  A lgierze  caty ustęp z M ars^łianki, którą słysza­
no doskonałe na pokładzie „Iliro iid elle", znajdują­
cej się w  porcie tulofiskim.

W  ten sposób przestrzeń przebyta przez 
dźwięki muzyczne przew yższała 700 kilom etrów, 
gdy tymczasem  telegraf bez drutu_dzia!a zaledwie 
na przestrzeni 450 kilom etrów.

Należy doda-, że próby te b y ły  czynione 
w samo południe, a wiadomo, że transiuisya fał 
Hertza jest o w ie le  trudniejsza W dzień niż w  nocy.

Oprócz 'ego doświadczenia z telefonem bez 
diutu b yły  czyn,one podczas ostatnich m anew rów  
m orskich w  zatoce w  Y iłlefranehe, i w ów czas, gd y 
telegraf bez drutu n ie mógł zupełnie działać na 
skutek wstrząśnięć, w yw ołyv.anycn  przez kanonadę, 
telefon bez drutu funkeyonował doskonale na od­
ległości około 150  kiU m etrćw .

(Od korespmtdmtów własnych i Agencyi) 
Petersburskiej).

ik ć jŚ  od ItffrftoSci tifĆtfrłttićj tit. Iftfttf. pfe^O- stara się nakłonić „Koło polskie* do prarzna- 
lacva została urzvieta nrzez S^czeełowitowa. , «oo    *

Zmiana m arszałka.
LWÓW (Wł.), Wczoraj Badem przewo­

dniczył wydziałowi krajowemu po raz ostatni. 
Adum Gołurfaowski obejmuje urząd marstałka 
krajowego w dtou jutrzejszym.

Tisza w  W ia d ru .

Wiedeń (Wł.). Tisza i obaj wice-oresy- 
denci parl.imenfu byli dziś na posłuchaniu u 
cesarza i zdali sprawę z zajść. Hodobno ce­
sarz bardzo iest z wypadków ostatnich nieza­
dowolony. Żąda or ukrócenia zajść skanda­
licznych.

Ugoda 1  rnsirmm!

W jedtfl (Wh), Prasa \ twierdtoj H  rząd

u 1

tacya została przyjęta przez Szczegłowituwa, 
który dał do zrozumienia że starania są jęte-'1 
cze przedwczesne.

List Kcliatioia-
Petersburg (Wł.). „Groza1*' zamieściła list 

Frciicsdora, wyrażający oburzenie wobec postę­
powania gazety ^Kołokoł1*. Heiiodor przeklina 
współpracownika „G rozy", który najSisal ó iiito, 
że cierpi na pomieszanie zmysłów.

K a ry  prasow e.

Petersburg (A l). Skonfiskowano gazetę 
„Newska Zw iezda". Rcdzkto.a pociągnięto do 
odpowiedzialności z art. 129 . Redaktor gaze­
ty „Groza* został przez naczelnika fniasta ska­
zany na zapłacenie grryw ny w  kwocie 500 
rnbłi.

Zgar. episkapą-
Siir.sk (AP). Zm arł archiepiskop miński 

i turowSki Michał.

W yścig samochodów.
KOV^RO (AP). Przybyło 15  samochodów 

wojskowych, biorących udział w wyścigach, 
'ubliczność przyjmowała przybyłych owacyjnie. 

Wieczorem na cześć gości odbył się bankiet! 
jutro samóckody wyruszają do Grodna.

KoKldj (APj. Dystans W ilno—-Kowno— 
czyli przestrzeń wynoszą- a a  mej niż sto 
wiorst przebyta została w ciągu 15  godzin. 
Dr-ogi są okropne, o prócz tego spadła ulewa z 
gradem. Prżęz rzekę stonochody przeprawiono 
rui tfat^ie. Ń a drodze spotkano górę piaskó 
wą mającą ic o  ssżni długości i 18  stopni po­
chyłości. Na przebycie jej zużyto 5 godzin. 
Samochody ciągnęli ludzie i zwierzęta pociągo­
we. Z  42 samochodów przybyło do Kowna 
37. Pozostałe zbłądziły prawdopodobnie lub 
igrzęzly Samochód ładunkowy dostawiony 
kohją połamany.

Ulewy i huragany
Odesa (A j). Nocna ulewa wyrządziła w

porcie og Fótotte Szkody W iefe laduttkoat ele­
gio zniszczeniu. Kilka portowych budynków 
zostsło róWnicż zniszczonych. Mieszkańcy su­
teren zaskoczeni ulewą musieli ratować się 
wpław.

"Kustrów a (AP), Szala! huragan, który 
wyrządził w mieście znaczne szkody. Na Woł- 
dze uległy uszkodzeniu przystanie i mniejsze 
statki.

Sazonow w  komisy] budżetowej.
Pfttersbufg i W !). „W ieczcr. V»r jem * ko- 

tounikuje, źe minister spraw zagranicznych w 
kemisyi budżetowej sytuacyę międzynarodową 
Rosyi odmalował w barwach ponurych $  i.nó- 
wii o niebezpieczeństwie grożącem ze strony 
kr alicyi mocarstw.

Gazeta zapyluje wobec tego, Łicdy mini­
ster mówi! Jrżawdę: teraz, czy w  kwietniu, gdy 
z mównicy parlamentu rosyjskiego wyrażał za* 
do wolenie, iż R osya znajduje się W najlep­
szych stosunkach ze v. szystkiemi mocar­
stwami.

Fóżne.
Lotldyn (AP). Para królewska przyjęła 

na audyencyi członków konferencyi rauyolele 
graficznej.

Ryga (AP). Suma projektowanej pożycz­
ki miejskiej wynosi 1 2 1 2 mil. rb. Długi mia­
sta dochodzą do 20 mil. przy io-rad»onowym 
budżećier

MoskWn (AP). Na szosie Włodzimier­
skiej w pobliżu zwierzyńcu Izmajłowskiego c 
grabiony został dyrtfctyr fabryki M rozow a 
Czarnok.

Petersburg (AF). Przy ministerstwie prze­
mysłu i handlu rozpoczną się posiedzenia ko- 
rńsyi raiędzywydziaiowej w sprawie reWizyi 
przćpisów. dotyczących jarmarku w Niżulm No- 
wogjrodżie ożłz przepisów O pobieraniu cpfet 
z handlujących ua jarmarku.

t e l e f s s i  h$z d n i u ,
B ardzo Ciekawe doświadczenia z telegrafem  

i z telefonem  bez drutu b y ły  niedawno dokonane 
na morzu Sródzieinnem  na pokładzie „H ircndełle" 
yaehtu księcia Monado i na „S ab au d yi"—-statku trans 
portowym .

Iżośw farŁzenia te były dokonywane pod dy 
rek cyn p. B ard elo n qu t’a, dyrektora honorowego se 
kretaryatu poczt1 i te legrafów . N ajp ierw  czymatto 
doświadczenia z aparatam i, ktćre w yd ają  dźwięk

nia rusinfm  28L m^sidatów do sejpaui,
’ 'od tym w aąuak i^ i rusmi zgadzają się 

zaprzestbc obatrukćyi w p&rlasienci?, —  otarto- 
tvfą cmt w parlamencie wiedeńskim jedyne 
stróńincfwo przeszkadzające uchwafetiiu refor­
my wojskowej. Rząd zakomunikował przywód­
com stronnictw7, że sytuacya zagraniczna wy- 
mągrt ućhwaienia ustawy wojskowej jeszcze w 
czetwfcu.

Rozruchy w  Budapeszńe.
BlldbpCSSt (W i), Wczoraj wznowiono ob- 

strukcyę, przy czeto przewodniczący usunął z sa­
li'posiedzeń posióW btoc.sujących. Posłowie usu­
nięci przeszi, uTicr.mi mtasrta^na czele wielkiego 
tłumu; policya atakowała i rozpędziła demon­
strantów Po wiecu socyalistów demonstracje 
wznowiły się. Tłońl wybtr szyby w pała- u 
nieobecnego T-szy i lanych domach. Tłum oto­
czył z dwu stron oddział policyi. Atak pie­
choty 1 huzarów rozproszył demonstrantów. 
Wielu rannych i aresztowanych.

Uroczystości moskiewskie.
M oskw a (APj. Z  powodu przybycia Ich 

Cesarskich MoścUdo M oskwy wczoraj około g. 
j i.-ej rano odbyło, się uroczyste Najwyższe w y j­
ście z wielkiego pałacu w  Kremlu do soboru 
Uspienskiego. W pochodzie b rili udział Naj- 
laśntoisży Pan, Najjaśniejsza Pani Aleksandra 
Tcodorówna z Ccswzewtozeai Następcą Tronu, 

Najdostojniejszemi Córkami, Wielkie Księżne, 
Księżniczki i W ielcy Książęta.

M oskwa (AP). Gdy pochód dotarł do 
sali GeoVgi_jefwskiej w Pałacu Wielkim i Najja­
śniejszy Pan przechodzi! około deputacyl sula- 
chty moskiewskiej, marszałek szlachty Sam arn  
zwrócił się do Najjaśniejszego Pana z mową 
T»owitalną w imieniu sziacuty, wyrażającą uczu­
cia Wierno pod daticze. Najjaśniejszy Pan ręczył 
na mowę tę odpowiedzieć łaskawie.*

Słowa Najjaśniejszego Pana pcwitaae zo­
stały radosnymi okrzykami „hura!*. Potem 
przemawiał prezydeht miasta Moskwy Gucz- 
S9W i tor^bzył Cesarskiej Mości chlebfj sól, 
wyrażając radość Moskwy z powodu przyjazdu 
^ ja śn ie jsz y ch  Państwa, Guczknw za pozwole­

niem NajjaśliejsżeiTo Pana doręczył je g o  Ce­
sarskiej W ysokości Cesarzewiczowi Następcy 
Troeti obraz św. Aleksego.

MdękWa (AP) W  sali Georgijewsklej 
N ł j jaśni iizy Pńn w y słuchał ipowy powitalnej 
przedstawicieli miast powriatowycb i osad gu- 
bernii moskiewskiej, którzy wręczyli Jeg o  Ce­
sarskiej Mości Chleb i sól.

W  sa’ i Włodzimierskiej Najjaśniejszy Pan 
zatzzymrd się około grupy mieszczan moskiew- 
skśto. Starszy zgromadzenia Anofrijew w ygło­
sił JrtOwę powitalną i prestł o przyjęcie chleba 

scli i obrazu św. Altksego dla Jego  Cesarskiej 
W ysokośC, Cesarzuwicza i Następcy Tronu, 
Najjaśniejszy Pan raczył przyjąć chleb i sól i 
pozw oli na doręczenie cbrazu Następcy Tome.

W A imieniu rzeniieślhików moskiewskich 
,A'its.i Najjaśniejszego Pana starszy zgromadzenia, 
wyrażając radość rzemieślników z przyjazdu 
Ich Cesarskich Mości do Moskwy.

Następnie Najjaśniejszy Pan raczył przy­
jąć c jlsb  i sól ed starszego T -w a woźniców 
moskiewskich Kckonna i od gminy staroobrzę­
dowców ciuentarzs Rogożskiego. Czlońek de- 
putacyi Srarwbfrędowców zwiócił się z naj- 
peddaÓŁzą prośiią aby Najjsśraejszy Pan raczył 
Łwiedzić sobory i świątynie cmentarza Rogoż- 
skiego, ołtarze których zostały odpieczętowr.ne 
na rozkaz Jego  Cesarskiej Mości.

Najjaśniejszy Pan w dalszym c ą ju  laczył 
przyjąć chleb i sól cd gminy staroobrzędow­
ców cmentarza Preobr ;żcńsk,ego i  od kupców 
moskiewskich, przyćzem starszy zgromadzenia 
Bułoczkia wygłosił m»Wę powitalną W  czasie 
gdy Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pani 
i Najdostojniejsze Osoby przechodzili przez sa­
lę Włodzimierską—-i po sło wach łaskawych Jeg o  
Cesarskiej Mości ha sali rozlegały się okrzyki 
„bura!*

W  psłaću Kpemlińskim Najjaśniejszy Pan 
i Rodzina Cesarska, zostali powitani przez du* 
chow łeńStfeto, foóre oripiawiło krótkie modły. 
Najjaśniejszy Pan w sali świętej raczył przyjąć 
# ite ’. i sól od dephtacyi bractwa noszących 
cboiągwie soborów kremUńskch i skierował 
się do historycznego „czerwonego ganku!*
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Dnchowtenstwo prawosławne 
przed wyborami.

W  eiągir zimy ubiegłej do zasiadania 
w synodzie zawezw ano wszystk ch wybitniej­
szych ł ierarcłiów kościoła prawosław nego.

Hierarchowie poza swym i bezpośrednimi 
obowiązkami naradzali s:ę często nad kwestya- 
mi ogólniejszemi i w tym właśnie czasie, jak 
piszą „B irź e » y ja  W iedom osti", postanowiono  
w zasadzie wziąć energiczny udział w  kampanii 
pr edwyborczej i opracować odpowiednie in­
struk cje dla władzy eparchialnej.

Do sp raw y postanowiono wciągnąć kon- 
systorze, zjazdy eparchialne i okręgowe zja/dy  
parochów.

W yższe sfery duchowieństwa postanowiły 
rozpocząć kampanię przedwyborczą na pro- 
*  in ry i

W ielu z hierarchów wyrażało obawę, iż 
r.a zjazdach cparcbialnyeh stw orzy się bezwąt- 
pienia poważna opozycya przeciwko w p ro w a­
dzaniu polityk: do wewnętrznego życia ducho­
wieństwa. Po długich debatach postanowiono 
w m iejscowościach, gdzie duchowni okażą się 
„m epraw om yślni", ograniczać się do zwoła­
nia zjazdów parochów, proponując im, aby się 
wypowiedzieli w  sprawie wyborów.

W yrażono nadzieję, i i  wyższa władza 
eparchialna nie zaniedba ze sw ej strony udzie­
lenia w  tej sprawie odpowiednich wskazówek  
podwładnym  1 wskazyw ano na to, iż byłoby 
rzeczą po ądąną, ażeby duchowieństwo zjawiało  
się na w yb o ry nie tylko w jak największej ilo­
ści, aie i ze z gó ry  upatrzonymi kandydatami 
po porozumieniu się z religijnymi i „patryo- 
tycznie* nastrojonymi prawicowcam i i umiarlcc- 
wanemi grupami ludności.

Konsystorze dowiedziały się o powyższem  
p< stanowieniu dopiero po W ielkiej N o cy, pod­
czas rozpatrywania program ów zajęć zjazdów

cparcbialnyeh, do których włączona została 
kwestya „stosunku duchowieństwa praw osław ­
nego do w yborów  do Dumy Państwowej i o 
jego udziale w  tych w yb o rach ".

Naturalnie w  większości w ypadków , szcze­
gólniej w  obecności archijerejów w szyscy w y ­
powiadali się, albo milcząc głosowali za przyłą- 
czeniem się do związkowców, albo do nacyo- 
nalislów, zależnie od sym patyi prezesa i od 
m owy, wygłoszonej przez niego.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż na zja­
zdach eparchialnych wśród duchowieństwa nie 
okazało się wcale. . październikowców Byli 
„bezpartyjno - postępowi* i była „czarna se- 
cina“ .

W iększość uchwal tych zjazdów posiada 
charakter nader reakcyjny, nawet program nn- 
cyonalistów wielu uznało za niemożliwy do 
przyjęcia.

W yższa władza duchowna czuła jednak, 
iż nie wszędzie dadzą się osiągnąć te same re­
zultaty.

Zebrano informacye o m iejscowych w a ­
runkach, przyczem w yjaśniła się konieczność 
rozdzielenia państwa na cztery rejony —  guber­
nie środkowe, gubernie północne, Syb erya i 
kraj Zachodni z zastosowaniem  w  każdym re­
jonie odrębnej taktyki.

Różne te taktyki tak się w ogólnych za­
rysach przedstawiają:

Pierwsza— polega na przeprowadzeniu jak 
największej ilości duchowieństwa do Dum y przy 
poparciu praw icow ców  i um iarkowanych warstw  
społeczeństwa

D ruga— na zawiązaniu bloku z innemi or- 
ganizacyami politycznemi pod warunkiem prze­
prowadzenia na wyborach kilku posłów z du­
chowieństwa.

T rzecia— ma na celu podtrzym ywanie sil­
nych partyi praw icow ych, które może zechcą 
wzamian ustąpić parę miejsc poselskich w  
Dumie.

Ostatnia ina na celu popieranie czarnose­

cinnych grup i organizacyi już hcz szans na 
przeprowadzenie sw ojego kandydata.

W  naszym kraju duchowieństwo prawo­
sławne zastosuje prawdopodobnie drugą ta­
ktykę.

Z życia rosyjskiego.
Długi ministerstwa marynarki. Należności mi 

nisterstwa marynarki różnym dostawcom dosięgają 
bardzo znacznej Sumy; jak utrzymuje „Rus. Słowo", 
kilkudziesięciu milionów rubli.

Długi te pochodzą z lat dawnych (1904— 1907), 
obecni kierownicy ministerstwa marynarki zatnie 
rzają uregulować owe należności z funduszu 502 
milionów, przeznaczonego na budowę floty.

Sprawa ta nabiera znaczenia poważnego, gdyż 
delegaCya speCyalna, złożona z przedstawicieli naj­
poważniejszych wierzycieli ministerstwa, zwróciła 
się do ministrów handlu i marynarki z oświadcze­
niem, że dalsza zwłoka w  wypłacie owych należ­
ności grozi zamknięciem fabryk.

i to być może „Rus. Znamia" podaje pogło­
skę, jakoby Puryszkiewicz ma być mianowanv w i 
eeministrcsri oświaty na miejsce ustępującego baro­
na Taubegó, „Wiecz. W rem .“, ironizując na ten 
temat, pisze, żc nominaCya ta jest zapewne możli­
wa. Dla określenia użyteczności Człowieka trzeba 
wyzyskać nie tylko dodatnie, ale i ujemne jego 
strony. Puryszkiewicz twierdzi, że nauka dopro 
wadza do upadku moralności, im więcej jest uczo­
ny człowiek, tembardziej kuleje pod względem mo­
ralnym. Wyznając takie zasady, Puryszkiewicz jest 
urodzonym kandydatem na rosyjskiego ministra 
oświaty.

Lotnictwo wojskowe. Zaaprobowana przez 
radę ministrów sprawa przekazania całego lotnic­
twa wojskowego sztabowi generalnemu, jest —■ jak 
dor.oti „Now W r.“—blizka urzeczywistnienia.

Zapro cktówano utworzyć speCyalny wydział 
lotniczy, na fczele którego stanąć ma generał-major 
Szyszkiewicz. Komitet lotniczy przy głównym za 
rządzie inżynieryi będzie zniesiony.

Rok 1812 w szkołach. Ministerstwo oświaty 
po rozważeniu kwestyi, w jaki sposób należy ob­
chodzić w szkołach jubileusz 1812 roku uznało, że 
najwłaściwiej będzie nadać im charakter miejsco­
wy, pozostawiwszy uprucowanie programów kura­
torom okręgów naukowych. Żadnych funduszów 
na ten cel ministerstwo nie będzie asygnowalo.

W  Petersburgu rok szkolny rozpocznie się nie 20 
22 sierpnia lecz t września.

Pożary lasów Z  O. i ty piszą do „rsjrż.
W ied.1', żc od tygodnia już miasto otoczone jest 
kłębami dymu. Mieszkańcy wsi okolicznych są już 
zupełnie wyczerpani gaszeniem pożaru w lasach. 
Najwięcej się pali na stoku zachodnim gór jabło­
nowskich.

Pożary lasów powstają na Syberyi zwykle
i  powodu wypalania trawy zeszłorocznej przez
ludność; czasami zaprószą ogień myśliwi w  taj 
dze, Czasem zapali się las od iskier lokomotywy. 
Wypalanie traw jest szczególnie dia lasów nie- 
bti.pieCzne, gdyż urządza się na początku maja, 
gdy już wszystko jest suche; gdyby je robić wcze 
śniej, niebezpieczeństwo dla lasów byłoby znacz­
nie mniejsze.

InstytuCye, do których należą te lasy, w y­
dział gabinetu i zarząd gospodarczy kozaków za- 
bajkalskicb, Cbcć Ciągną znaczne zyski z eksploa- 
tacyi lasów, nie troszczą się wcale o ieb zabez­
pieczenie, ani o urządzenie jako tako gospodarki 
leśnej. Gdy lasy Się palą spędza Się chłopów ze 
wsi okolicznych, każe im się gasić pożar — i na 
tem Się kończy. W  latach ostatnich padły ofiarą 
pożaru olbrzymie przestrzenie lasów zabajkalskich.

Licytacya „Salome".

W  paryskiej galeryi obrazów Petta odbyła 
się niedawno sensacyjna licytacya, która poruszyła 
cały Paryż, interesujący Się sztuką. Między wspa 
niaiemi dziełami sztuki, należąccmi do ź.olekcyi 
markiza Carcano, znajdowało się płótno Henryka 
Regnault"a, genialnego malarza, -ahitego w  r. 1871 
na wojnie francusko pruskiej. Płótno pod tytułem 
„Salome" powstało w  Rzymie, kiedy Regnault prze 
bywał tam w  willi Medici. Wkrótce znany podów 
Czas handlarz obrazów, Bramę, kupił od artysty 
„Salome" za 8,000 franków, a po kilkunastu latach 
głośny obraz dostał się do rąk rodziny Carcano już 
za cenę 36000 fr.

Trzeźwi krytycy, którzy przeciwstawiali swój 
sąd powszechnemu entuzyazmowi, twierdzili, że 
entuzjazm ten nie był uzasadniony. Pomimo zalet 
niewątpliwych, dzieło Reguaulća nie jest ani bcz- 
spornera arcydziełem, ant najwylitniejszem płótnem 
tego malarza Entuzyazm nie pyta jednak o racye 
i towarzystwo „Przyjaciół Luwru" zażądało, aby 
obraz, odrzucony niegdyś przez Salon, znalazł się 
pomiędzy skarbami muzeum paryskiego.

W  przeddzień liCytaCyi więc grupa amatorów 
z inieyatywy znanego publicysty Artura Meyera

zebrała piękną sumę 185,000, którą dołączono do
200.000, ofiarowanych przez Luwr, i przedstawiciel 
tego ostatniego z 385 tysiącami w kieszeni stanął 
do licytacyi, pewny swego zwycięstwa. Mocniej 
szego znalazł jednak rywala. Niejaki p. Kńoećler, 
handlarz amerykański, dobrze otrzaskany z arcy­
dziełami sztuki, ze snobizmem miliarderów i z o 
brotami wiełodolarowyrai pobił z kretesem Luwr, 
kiedv za „Salome" ofiarował 490,000 franków. 
Spadł młotek deCudująCy i „Salome" przepadła dla 
Luwru.

Hałas opanował salę. Kto jest nabywcą':’ - 
pytano Na wiadomość, że jest nim amerykanin, 
rozległy się gwizdaniu i wymysły.

Atoli nieobliczalna jest wspaniałomyślność 
amerykańska. P, Knoedler zwrócił się do ptzedsta 
wieiela Luwru i oświadczył mu, że w Ciągu dwócn 
miesięcy gotów jest odstąpić „Saiome,! Luwrowi 
za cenę, za jaką ją nabył, bez grosza zysku. RzeCz 
reduknje się teraz tylko do pytania, czy Luw r zdo 
będzie od swych dojnych mecenasów brakujące
105.000. Niewątpliwie tak się stanie, o ile nie prze 
ważą głosy sceptyków, twierdzących, że Luw r 
mógłby korzystniej wydać piękną Sumę pół miliona 
franków.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redaltcyi, Mifra 
tcS ca m ą nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy 
D ra CHRAMCA

W  Zakopanem O tw arty o a ły  re k .
T Imiręznzenie dla 3 5 0  osób
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszo­

rzędne.
C en y bardzo przystępne: od 10  kor dzien­

nie w /w yż za pokój jednoosobow y  
z utrzymaniem. 3 3 8 5

a
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KIJÓW, Instytucka Jfs 4.

Angielskiej Fabryki

S z p a g a t  do wiązałek „ROBIN HflflD” .
— ■ »<— —

f e f e f c ™ - '  m u  synowie j \\i
Prasy cio_słomy.

Jtojrozjnaitszś narzędzia rolnicze. — - - - - - - - - -  Żądajcie katalogi.

Podolska
Wzajemna Asekuracya

Ziemska
OD O G N IA

!J 1 111
Taniej od taryf akcyjnych

20— 40°|„0

1

1945

A «e icui acye załatwiają agenci Ziem scy oraz Zarząd gubernialny.

Damskie czarne 
i kolorowe

3 K M 3 K P K

P n ń D 7 A D h l l  zagraniczne i wła- I  U I I U £ U U i y  snego wyrobu

przy kupnie nie mniej Vv tuzina Hprzećaż po

cenie hurtownej.
Sprzedajemy wyjątkowo świeży 1912 roku towar

Dam skie żakiety, saki, czapki rob szydałkiem  
najnowszych fasonów  

Okrycia dam skie, paltoty, kapelusze w olbrzyn.ińi wyborze 
tylko w m agazynie czesko -  rosyjsk ie j mechanicznej 

fabryki wyrobów 3zydołkowyoh

Ga Andrle W.-Wasylkowska Mi 10.
l ip ra a rsm y  zw raouń  u w agę na sz y ld  m agazyn u . 68

W Milanówku
w pobliżu W a rsza w y przy stacyi kolei W arszawsko-W iedenskiej 
z początkiem roku szkolnego otwarty będzie zakład nau­
kowy higieniczny 7-io klasowy dla panian. Zapis  
uczenie przez czerwiec na pensyi p. Porazińskiej, Plac S-gO Ąle- 
ksan ra Ns 18 w  Warszawie Od lipca na miejscu. 2 7 4 9

Przełożona M. H. Rasiewicz.

Fabryka 1 preparat, chemlczn mydeł

! S ? A I M Z e j d l i  Dorohoż. 65 

PO LECA:

Mydła baletowe V;
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyjemnym zapachem.

Mydła do bielizny gatuntru łrez
domieszek, 30%—503; oszczędności w  
stosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek życiu i oszczęd­
ny przy wygotowjwaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myCiu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko wcho­

dzi do ogólnego użytku.

„Mydło zielone" J j k S t e
nićznych a także jako środek do tę­
pienia pasożytów na drzewach owo­
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
Co do gatunku bez w spóJ/j wodni 

Ctwa

Farbka do bielizny
kr.eh, nie rozpuszczając. s>ę w  wo­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e

A R T I S A L
Lecz­
nicza 

sól
(Ems, Yichy Karlsbad, Marienbad- 
Obersalzbninen, Wildungen i in.) 
Skład i lecznicze działanie nic od­
różnia się od naturalnych wód, nad­
zwyczaj praktyczna, wygodna 1 ta­
nia. Nabywać można w magazyn. 
„Jurotatu". 1509

Wizid. o uroi. m ie c z ,  podaje Speć.

Rinro mieszkań. a dT i0W, &

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
=  L, IDZIKOWSKIEGO —

KIJÓW, K R E S Z C Z A T Y K  29. 
składająca się przeszło ze 100,000 tomów w  językach: ‘polskim, rosyjskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim, poleca

Osobom zam ieszkałym  na letniskach i pro- 
wincyi abonament na ulgowych w arunkach

NO W O ŚCI włączają się zaraz po otrzymaniu. DZ>/4Ł  titlE C IN N Y  po­
siada przeszło 11,1100 tomów (w 5-Ciu językach). K O M PLETN Y K A T A ­
LOG książek polskich (str. 552). Cena 75 kop 2490

Staraniem Tow. Polskiej S/koty Nauk Politycznych, przy noparciu Sejmu 
śrajowego i K.ądu, pr/y udziale Profesorów Uniwers Jag. i wybitnych 

praktyków rozpoczyna w  jesieni 1912 drugi rok istnienia

v» 3 ( r a k o v t i i .
K U R S NAOKi obejmujących Całoks/taH obywatelskiego wykształcenia 
iwuletni. Z A P I S  od 15 do 30 października O P L A T A  roczna 200 K. 

180 rubli), K W A L IF IK A C Y E  dla mężczyzn i Vobi<-l: świadectwo ukofi 
■Lenia szkoły średniej. PROGRAIN S Z C Z E G Ó Ł O W Y  przesyła na żąda­
nie Dyrekcya (Kraków, Studencka 8, Dr. M. Roztworowski, Prol’. Uniw  
giellońskiego) 25 34

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  

NOWOŚCI! NOWOŚCI!

Bogusław Adamowicz

Nieśmiertelne głupstwo.
Powieść fantastyczna. Cena rb. 1 3 5

Stanisław Przybyszewski

Mocny człowiek.
Powieść. Cena tli. 1 80

T O P I E L
Dramat w  3-ch aktach,

W  pięknej kolorowej okładce. t cna rb. 1 20

2680 l)o  nabycia irc ws-yslkic/t księgarniach.

T > L J I1 > Z T R l

S E E C f l & N D & E E
o j■><ęA.’/2e//Ti z*Jjou%./ja, bo ruetu<$ocz/i</.

'dobrz-tt p rztyłec/ajen ci/  t\> f i <K irzy. 
Z A P E W N IA  C e U Z E  H Y G lE N ę  I PIĘK N O ŚĆ .

.9fam  Serm ar/drą? 
niGNOT BOUCHER 19. rutViviennf PARI5.

AFLAMIT idealne pokrycie 
dachów. Materyał 
izolacyjny. Ela­

styczny, jak guma, trwałością przewyższa wszystkie 
podobne wyroby zagraniczne, a jako wyrób krajowy 
znacznie od nich tańszy. Nie w y m a g a  ż a d n e j k o n -  
• e r w a o y i l  Nagrodzony medalami na wystawach w  
Odesie, Ekaterynosławiu, Rostowie n/D. i t. d. 1155

niezrównany środek dla- uszczelnienia betonu ora/ 
tynku cementowego. Najlepsza i najtańsza izolacya 

ścian, fundamentów, tarasów, balkonów i t. p. od wilgoci gruntowej 
i atmosferycznej. P r ó b k i i c e n n ik i n a jż ą d a n ie .

Wykonywa w szelk is  roboty asfa ltow e, krycie dachów tekturą I aflamitem
KIJOW SKIE TO W A R Z Y S TW O  A S F A LTO W E

C0NTRA00R

S. SUSKI Ulica Pawłowska JY§ 2 9 .  
  łelef. JYS 2 6 5 .  -------
T R A M W A J z U L IC Y  PR O R EZN EJ

Jest do sprzedania zaraz majątek
w  powiecie Konstantynowskim , gub. Siedleckiej, odległej od 
stacyi Plałepow o 8 wiorst —  ,fP a tk ó w  R u s k i11 —
przestrzeni 2 2  włóki i r  m orgów —  w  czem ornej ziemi 1 5  
wł. 30  m., lasów 2 wł. 28  m., zarośli */2 wł. i łąk 3  w ł 30  
m , reszta przestrzeni pod zabudowaniami i ogrodami N a  
miejscu zarodowa obora „S z w y c ó w ". Z-em ia w kulturze. 
W iadom ość u adwokata przysięgłego Jan a Egiersdorfa w  Sied l­
cach gub. Pośrednictwo wyłączone 2 7 4 8

Aparaty fotograficzne
H I K R O S K O P Y

POLECA FIRMA

najnowszych systemów 
w  olbrzymim wyborze

K A R O L  Z I Y 0 T S K Y
k ijó w , r u n d u k le jo w o k a  8 . 2468

S kła d  m a b zyn , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , n a w o zó w  
s z tu c zn y c h  S ta n is ła w a  T a rg o ń s k ie g o  w Buszynce.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarczą rakowe niezwłocznie na zamówienie lis­
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. Adres dla listów. Ratoltny, S t a -  

T a r g o ń s k i ,  s k ła d  m a s z y n .  Dla depesz Targoński RacnW (5.v

M c k l r  1  o  nowe ‘ uży wane> sty
lowe i zwyczajne, o 

brązy, bronzy, porCelanaj dywany, 
pertyery i dużo in. rzeczy do ume 

blowania mieszkań

Ms 27 Rzeczy okazyjne 
W. - Wasylkowska 27, 

telef. 15-38.
Ze względu na Czas niesezonowy i 
wielki zapas rozmaitych rzeczy, ee 
uy znacznie zniżone. Kupione rze­
czy można zostawiać w  magazynie 

bezpłatnie do sierpnia. 1502

M̂ Mnyuratf
w yn ajm u je , re­
peruje, odnawia i 
sprzedaje Części 
zapasowe Tamże 
przyjm, się wszel­
kie roboty w za­

kres ślusarstwa wchodzące.
W a rs za w s k i Z a k ‘ad Ś lu s a rs k o -M e c iia n ic z n y  

N. Wopińsldego s
I r s a z e z a t y e k i  z a u t .  9 (sklep).

ty
poszukuje kondvcyi tu lub 

O l U  J- na wyjazd. Funduklej.
16 111. 27. b. Ł . 2755

poszukuje miejsca w 
t \ U U I I n l  Ł  mieście lub na wyjazd, 
niepijący, posiada świadeC. M.-Pod 
waiua 6 m. 15. 2754

Do s p rz e d a n ia

4  klacze pól krwi arabskiej 
2 pary kuców arabów

w  Bałabanówee st. kolei i listy 
przyst, Frontówka (Humańslcn ko 
lej) L. Podoski. 2685

40 u. MASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie świeże 40  k .,  
mało solone 96 k . Magazyn W a- 
sio k in a  W ,-W aSylkowskr 8. 2568

Sla zdrowiażołądka dziecinne
go najl. środkiem jest mączka ml. 
, ,A L P I N A " .  Sprzed, się w  apt. i 
skł. apt. 4144

Rymanów Zdrój

Pensyonat pnd Molką Boską
rozszerzony i świeżo urządzony Ku­
chnia wzorowa, dyetet. i jarska. O 
toby dorosłe od 6 kor., dzieci od 2 
nor. Bezpłatną księżeczkę z plana­
mi i Cennikami wysyła właścicielka. 
1947 W a lt e r o w a .

Student pulftechniki
ostatn. kursu (nagr.) poszukuje lek- 
eyi na wakacyc na wyjazd. Spec. 
matem. Bezakowska 4 m. 3. 2734

|{a wakacye
muzyka, pols. i fr. jęz. 
Ni 10 m. T3. W . D.

ucz-ca szk. 
muz. posz. 1. 
na wyjazd., 
Bulw.-Kudr. 

_________2747

* B iu r o  p r a c y ’
Zytoaaierska 8, telef! -

Rz.-Kat. Tow  
Dobr. Mało-

_________ , --------  -788 Rekc,mend.
nauczycielki, bony, oficyńl, rzem ieśl. 
i w szelką Służbę dom ową Wśpól- 
m ieszkanie dla S/nkająCyCu pracy 
m łodych katoliczek p. n. „Schroni­
sko '"ft Jadwigi" ir o ic k i  zaułek 
6 m 9 584

Potrzebują nauczycielką
z dobrej rodziny, poikc, na wieś, 
D osiad ającą  świetnie muzykę i język • 
i lotel „Itossya" Nr 89. 2728

W A Ż N E  DLi« RO C21COW .
Po wakacyaćh zostanie otw^/-ta w Ki 
jowie przy ul. Swiatosławskiej 9 m 5

dla chłopców uczęszczających lub 
przygotowując, się do zakład, nauk., 
pod kierunkiem A ciżle pedago- 
q i o z no - w ych o w aw czym  oraz
stałą opieką doktora. Uprasza się  
o zgłaszanie zawczasu. 2331

P o s z u k u ję  p o sad y ad m m iątra .
topti dużego majątku, 23-letnia prak­
tyka. Świadectwa i rekomendacyc 
chlubne. Pólnoćnu zachodn. koi. żel 
Poczt. st. Daugi poste-restante 17.

2648

Po trze b n a  n a  srieśi yoopwdyini
dobrze znająca się na prowadze­

niu gospodarstwa mlecznego oraz 
hodowli ptactwa. Rekomendaćye o 
bowiązkowe. W.-Żytomier^ka 32. Zie- 
leński od g. 4 —6 w. 2709

I I P 7 a ń  7  k Sa 8 Y Moskiewskiego 
* tfcO ll gim. poszukuje kondycyi 
na lato, Adres: Równe, wotyń- gub. 
Eichler ul. Dumska 4. 2725

Od Administracyi.
Dla udostępnleala piesusier. „D dcn  
nlka Kijswskiegs* nabyci a na w a­
runkach n.tjdogodnlejSiyCh książek 
niezbędnych w  każdym darau psła 
kiat, psrsiuulelliH iy tlę z wydawca  

sal I adltępujesay

po cenie zniżonej

wyląfiznlc tyłku naSzysi premumera 
tornw. j i i

DZIEJE POLSKI
D-ra Felikaa Koneczncgo

■ teiay, 80 Uuitraey! IUuićza, dnia 
Mapa Faltki z psdzlałeM na w sje  
widztwa. Cena dla prenuwrratsrdw  
„Dzienafka Kljaw iklegs"!

  Rb. I kop. 6 0 . — —
(w ozdobnej oprawie).

=  Kraków =
R ył hiltoryćzny J s  p słsw y X V I 1 w  

Rb. 3.

( C a a a  k s i ę g a r s k a  r b .  8 ).

( W  szd sbne j apraw ia)

Na prewlntfyą w ya y ła« y  aa załlcis 
aleM z dołątfzenlcM kasztłw  prz« 

tyłki,

Jampol - Wołyński
Prenumeratę

, ,D zie n n ik  j  K ijo w o k .11
przyjmuje

p. Mieczysław Świącki

Redaktor odpowiedzialny S ta n is ła w  Z ia lió s k i. Drukarnia Polska wKijowie, ulica Kreszczatyk Nś 38. Wydawca A n ło n l Z ia la ósk i.


